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Zad^n b rozpoczynaj ątydi się 
d/Y- manewrów.

Warszaw a* 10 sierpn’ai. (Pat). Dnia 11 gc 
bm. rozpoczynali się trzydniowe inanewiy 
kawaledi na Wołyniu w rejonie Brodów. —• 
W manewrach tyoh, które bęJą ctwustromw, 
przy barwach czerwonych i nfebiasklch, przy 
zastosowaniu systemu rozjemczego, pod do- 
wóaiztwcan generała orygady ipozwadow­
skiego, weznta, udział po sironio czerwonych 
4 brygady kawajerjl (9 pułków), 1 taiłaljoin 
strzelców, 3 dywizjony aitylerjl korniej ' I 
broń pc tnocolcza; po stronfo niebieskich: por 
czątkowo 1 gryijaća kawalerii <3 pułki), dwa 
szwadrony K. O. P„ 1 baiaJjon strzelców, 
dywizjon artylerii konnej, 3 plutony satiu*- 
chodlów pancernych, bataliom karabinów ma­
szynowych ! broń pomocnicza.

Założenie manewrów polega więc na 
działaniu kaw aleri4 o Bnaczwej przewadze 
liczebnej 1 na próbie odpowiedniego ataku 
przez kawalerie znacznie słabszą, lecz 
wsparł* na współdziałaniu piechoty i silnych 
środków technicznych.

Atak czerwonych idzie od Dubna na 
Brody, przed którym ccwrają się niebiescy, 
starając się opóźnić po su wanle się nieprzyja­
ciela naprzóa, na linję rźbkjł Płoszówkr, przy 
czern pod RadZiechow, wreszcie zaś zupeiflie 
powstrzymać pod Biodam5

(Na manewry wyjechał — jak donosi­
liśmy — specjalny nasz sprawozdawca, któ­
ry dziś w  nocy zgłosił się już w kwaterze 
prasowej. Przyp. Red.).

B. CFSARZOWA ZYTA AKTORKA 
FILMOWA.

Wiedeń. 10 sierpnia (AW.). Z San Seba­
stian donoszą, że ekscesarzowa Zyta przy 
jęła engagement do jednej z aniwykańskicli 
wytwórni filmowych i wyjeżdża do Ameryki 
dla omówiema szczegółów. Powodem tego 
kroku maj* być oprakane stosunki material­
ne, w jakich' się osaatnio znalazła, po sprzeda 
niu wszystkich kosztowności! Zyta wystąpi 
w  filmie przedstawiającym tragiczne dzieje 
rodiziny Habsburgów. Wytwórnia zwróciła ^ę 
luż do rządu austrjaciuego z prośbą o pozwo 
.cnie jej na poczynienie zdjęć w historycznych 
•nejsoach Austrji.

KtelHa Katastrofa Kolej, wc r̂antil.

\V  wielkiej katastrofie kolejkowej na linjl Mans-Tour3 straciło życie 10 oaób, zaś 30 
osób odniosło cięćkłe rany. Rycina nasza przedstawia rozbite wagony kolejowe.

P o l i t y ł l a  n i e n a w i ś c i  w o b e c  P o I s S f i .
Powrotowi optantów do ojczyz-y

dowatiia .
PARYŻ (Pat.) „Echo de Paris" stw er- 

dza w  spr wie optantów r.iem eckich, de 
w ład ze niemiecHie w  sposób dem onstra­
cyjny uczyn iły  Wszyst&e, co leża ło  w  ich  
maliy, aby pow rotow i opt ",tów aieraie- 
cK ch do ojczyzny n .dać chara&te-' prze­
śladow ania i czykany i aby optantów, na 
których przyjęcie władze niemieckie Mipełnie

nadamy Niemcy charaHter prześla* 
szyKany.

s e nie prz gotowały, nastroić wrogo. Jest ro 
nowa wsKazówKa, znam ionująca ducha  
padającego w  Niemcze h wobec PoIsłU. 
Państwo ni mieckie nie zaniedba niczego, by 
móc w świecis głosić o barbarzyństwie pol- 
skiem i skorzysta z każdej sposobi.ości by 
wywołać zajść'a 5 w  dc-sza h niem ieckich  
pi dtrzym  £ n iehaw  sc wobec Polsili.

STARCIE ULICZNE MIEDZY PUBLICZ­
NOŚCIĄ A KOMUNISTAMI W PARYŻU.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, (z) Z Paryża donoszą: Przedi 

teatrem Odeon przyszło de starć między ma 
nifestujacyml konimusłam/ I publicznością,

która zajęła wobec manifestantów nieprzyja­
zne stanowisko. : Wywiązała się walka i do­
piero interwencja silnych oddziałów policyj­
nych zdołała rozprószyć walczących. Przy 
tej sposobności wiele osób aresztowano.
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POLACY!
We wtorek 11. sierpnia 1925 około godziny ll- łe j  

wieczór pifiiybęcteiś do Lwowa

WYCIECZKA

c z I c r i K ó w  S a f c o b t w a  p o l s t i e g o ,

przepędzi we Lwowie aw a dpi 12 i 13 sierpnia, a 13-go okoiu godziny 
9 wieczorem odjedzie do Warszawy. — Wvcitozka liczy kilkaset osób 
kobiet i mężczyzn, z wszelkich sfer Polonji amerykańskiej, którzy w wię­
kszości bądź Polski nigdy nie widzieli, bądź dawno w mej nie byli. — Są
1 tacy, którzy w arraji o slspodiaitośl walciyii,
2 f a s y . n r s v ;x % i e  D s s c r z r ifJn o ś ti M s s ®  o f i a r n a
Z łO lfU r

Objeżdżają Polskę, chcą ją  poznać na całe da'sze swe życie, już ją kochają * 
chcieliby jeszcze mocniej ukochać, by w Ameryce być strażnikami uczuć polskich, c z u w e ć  
nad pokoleniami, aby się nie wynarodowili, bronić imienia pciskiego.

Każcie wychodżtwo to ważna placówka, a wychodźiwo nasze w  Ameryce to 
potęga, nad którą czuw-sć musimy. — Zresztą sercem należy odpłacić za serca tym ro­
dakom, którym oni odległość, ani ezas, ani nasze losy nie odebrały wiary i miłości w 
Polskę.

Cała Polskę pTzyimuje gości tych z bratnią serdecznością.
Więc kiedy przybędą do Lwowa, — o którym tyle się nasłuchali, do którego 

dążą z drżeniem serca jak do sonctuarium, — spodziewać się należy, że Lw£w odwza­
jemni uczucia, więcej że Lwfiw wybiegnie naprzeciw gości i sir* ich w ramiona.

PRO GRAM : - '

binski, dr. Ernest Adam, Czesław Mączyński, 
Bo’eław Wysłouen, tur Maksymilian Thulie, 
dii Włodzimierz Sieradzki, Karol Wato rek, 
dr. Stan. Niemczycki, Antoni Pawłowski, Jó­
zef Zgórski, dr. Aleksander Małaczyńsld, dr. 
Marcin iSzairski, dir. iMarian Boziewicz, Zyg. 
Hoszowski, Aleksander Jasieński, Władysław 
Żebro-wstd, dr. Emil (Roińskj, Marja Dena­
tów na, Bronisław Laskowmcki, dr. Włady­
sław Hojnacki, Edward Moncafbed dr. Wik­
tor Hamerski,, Stanisław SolMskS,, inżynier 
Prachtel - Morawiańsk?, dr. Younga, Henryk * 
Bar wiń akt, dr. Kazimierz Czarnik, Czaykow- 
ski Filfbert, dir. Józef Borowiec, dr. Stani­
sław Swiigost, Eugeniusz Kaspa^k, Kwiryn

Zwierz-chowiski.

, - Kemitet Wykonawczy:
Czfobhowte:

Dr. Marjan Wolańczyk, Afóizy Wallek, Wło­
dzimierz Świarkiewicz, Włodzimierz Cho- 
mtcici, Lud. FeniorowskL, Bolesław Piwoński, 
Jan Hołubowski, Wład. By jot,, Wliodfisisiieff 
Sigmujid, Helena Witkowicfca, Wilhelm Nes- 
seitueh, €ir. J u! jus z Nortz, dr. fctasi. Korytko, 
Wład. Barański, Bernard Bryłski, Rudolf 
lausrr, Marjan Weber, Kazimierz Zielouka, 
Sttfrozyna Ckinowa,, Jan Krycia Józef Krzy- 
se-tyszyfełki, 1 .eon M ad ian, Ka rod Korb by, 
Ludwik Kranz, Stanisław Skrzywandk, : Jan j 
Wojciechowski, Kazimierz Kozłowski, Jan] 

Płocki, Józef Podgórski

178 śraiy dnia 12 Ltn.
około g^dz. 9 rano złożą ,,Pulecy-Ameiyka. 
nie* wieniec na płycie Nieznanego Żołnierza, 
poczem msza św. w katedrze, potem zwie­
dzanie miasta.

■V
Godz. 14 objaa w „Sokolc-Manerzy".

i Godz. 17 wycieczka na kopiec Unji lu­
belskiej.

Godz. 18 raut w salach Ratusza.

W crseiK U  liri-a ly  t a .
około godziny 10 złożenie wieńców na cmen­
tarzu Obrońców Lwowa na grobach polskim 
i amerykańskim.

Godz. 20 pożegnanie i odjazd z dworca 
głównego.

Podpisany Komitet przyjęcia prosi ludność O przyozdobienie dom ów Darwami 
polskiemi i amerykańskiemi, o udzia ł w  pew  tanin i pożegnaniu na dworcu, o okazanie 
g )śc o n serdeczności i uorzejmości przy każdern zetknięciu się z nimi.

Niech czują s.ę ja s  w  daw no niew idzianym  jfesau rodzinnym .
Wszei ?.ich informacji udziela i zgłoszenia delegacji oraz crsób przyjmuje kancelarja »So- 

kola-Macierzy* Zimorowicza 8 w godzinach wieczornych.

^ O M I T ^  H O W C B . O W Y :
Przewodniczący: Paweł Gararpśclil 

Członkowie Komitetu’.
Arcybiskup ks. Bolesław Twardowski, gener.

Wtad. Malczewski, gen. Jan Thulie, generai 
■Lindfe, prezydent miasta Józef Neuman, dr. 
Leonard Stahl, Marceli Chlamtacz, dr. 
Filip SchleLher, Juljan Obrrek, dr. Stan. Gła

Miii i serdecznie nam Drodzy Gośwe! 
z otwarłem sercem wyciągamy ku Wam 
dłonie do braterskiego- uścisku, niechaj będzie 
on wyrazem miłości między dziećmi jednejt 
Ojczyzny, a pobyt Wasz u nas, niechaj bę­
dzie utwierdzeniem serdecznych węzłów łą­
czących braci z tej i z tamtej strony Oceanu.

Witajcie w strażnicy kresowej, w Lw m | 
Grodzie ! —

Czołem!
J. NEUMANN, w. s 

> *

Prezydiju-m miasta apeluje jak najgoręcej 
eto P. T. Mieszkańców, aby na znak radości 
z powodu przyjazdu Rodaków, z Ameryki j 
w dniu 11 sierpnia 1923 r. ozdobili domy fla­
gami o barwach na,redo wy eh, emblematami! 
itp., tudzież, aby ctelem powitania DrogL ] 
Gcści jak najliczniej zebrali się na głównymi 
dworcu kolejowym we wtorek, dnia 11-ego] 
sierpnia 1925 r. o godzinie 10-tej tt tocy.

Józcj Neumaer n .



jWIdK NOWV Nr. 7 ’39 z  dnia W sterprłia l&jo. 3*

.211
im Kilów mlastetnf -milionowych

n ad u ły i.
ROZWIĄZANIE ZGANGRENOWANEJ KOMENDY MILICJI KIJOWSKIEJ. — ARESZTOWANIE 
10 KOMISARZY-SPISKOWCÓW. — O l BRZYMIE NABUŻYCIa  I FAŁSZERSTWO W OOSPO  
O ARCE PAŃSTWOWEJ. — ARESZTOWANIA W MOSKWIE I KIJOWIE WYSOKICH URZĘDNI­

KÓW KOMISARJa TU G O SPO j ARSLWA LUDOWEGO.
(KorcsffM idtncja w! as na „W ieku Nowego").

Ki]ów, 4. sierpnia.
Jeszcze  nie zak o ń czy ły  się w sądach Leuin- 

grodu w ielkie procesy , ujaw niające sensacyjne 
panam y w tonie rządu  sow ieckiego — w dziale fi­
nansow ym  i transportow ym , gcty znow u op.nja 
k ijow ska poruszona zosta ła  a larm ująca w iadom o­
ścią o

aresztow aniu  catoj kom endy milicji 
w Kijowie. W czoraj mianowicii- aresz^owaino tu 
członków  tej kom endy począw szy  ad  na' zelntka 
milicji aż do naczelników  pcsKCsególnydi rejonów  
milicyjnych. Łącznie a resz tow ano  125 os.M>, w lem  
10 kom isarzy  w yższych  urzędników  kocncnJy nii- 
llcjf.

P ow szechne zdzawienio w yw oła ło  zaw iesze­
nie w  czynnościacli i pozbaw ienie woln.ruci nar 
cze latka (milicji Reirmiana, zaot. naczelnika Radki, 
kom endanta ok ięgow ego  Kowałeńki i innych b a r­
dzo ustosunkow anych osobistości. O kazało  się, 
że  nie byfo w Kiowie ani jednego dygn itarza  
l/ezpieczcńsiw a publicznego, k tó ry b y  nic b ra t la- 

-• pów ek i nie posiadał łotajem nych dom ów  g ry  
. i rozpusty .

Z badany s tan  k a sy  milicji okręgu kijow skiego 
w ykazał • -

mEtanowe nadużycia.
rKŃa]cięz;zym jednak k ry m taab iy tr za rzu tJm  było  

pilnowanie przez milicję fab rykan tów  fałszyw ych 
ckm arów  i rubli, w y rab ianych  m asow o w> Kijowie 

' i  rzucanych  na gubernje .pograniczne: polskie i
i utiiuńskie.

P rzep row adzone  rew izje w m ieszkaniu kos 
meudanta! K ow alenki — duły  poszlaki d a  aresztów 
w ań w ltPU. kijówskiem . Szczegó ły  tej sp raw y  
są n a  razie  trzym ane w  tajem nicy, jednakże bli­

żej w tajem niczeni u trzym ują, że  w ładz,. b o lsze ­
wickie w padły  na' trop

w ielkiego spisku monarchistów.
W zw iązki; z tern Kawalenko- o trzym ał na śledz­
tw ie p rzez  nieujaw nionych jeszcze przyjació ł r e ­
w olw er, k tórym  postrzelił się w pierś bardzo  
c ię ż k a  Odmówi! on w szelkich zeznań.

A resztow ania te  zachw iały  au to ry te t w tadz 
.sowieckich w  uszach m as robotniczych. Kijowski 
oow iet ogłosił reliabilittijąoy kom unistów  korni:- 
r-Ikart. w  k tórym  zaznaczońb^.że do kijow skiej mi­
licji inzcddstaii się p rzez  n iedopatrzenie, petlu- 
row cy , daw ni ca rscy  żandarm i, em igracyjni szpie­
dzy  rosy jscy  oraz b y ły  gubernato r carski. Z tre ­
ści tego  ośw iadczaniu sow ieckiego uw ydatn ia  się, 
że

nriLcja kijowska była w zm ow ie z bandytami
i u rządzała  nripaoy rabunkow e na kasy  sow ieckie, 
-e napady  te m iały  ch a rak te r polityczny, jak rów ­
nież ca ła  milicyjna „afera", nie ulega w ątpliw ości. 
J t tta a k  w ładze sow ieckie usiłują na razie skandal 
ten  zak ty ć  przed! opinią zagranicy .

Z M oskw y i C harkow a p rzyby ła  m ieszana 
delegacja—śledcza, k tó ra  na razie objęła, funkcję 
kierow niczą w  głów nej kom endzte mtłlcjl k ijow ­
skiej. ? z e r e g  urzędów  milicyjnych jest n ieczyn­
nych.

Nie mniej sensacy jną jest
druga wykryta afera

a raczej panalna w łonie przedstaw icieli rządu 
•sowieckiego. O to dnia' dzisiejszego aresz tow ano  
tu dwucih k ierow ników  : kijow skiego urzędu go­
spodarczego sekcji km risarja tu  Urnowego gospu 
d a rs tw a  (W.S.N.CH.) Zw. SSR. ŻeL-nicokę i De- 
inidow a. R eprezentow ali oni rząd  sow iecki w za­

rządzie  kon trak tów  kijowskich, o raz  byli k ierow ­
nikami stałe j przem ysłow ej w y staw y  w zorów . 
O kazało  się, że  posiadali oni m andaty  sfałszow a­
ne, przez d y rek to ra  departam entu  kom isariatu  gtv 
spodarstw h  Zw. SSR. w  M oskwie, niejakiego 
R ozw adow skiego i na m ocy tych daktim entów  
podjęli 'milionowe sam y z banku państwa,. Humo­
rystyczn ie  w prost w ygląda oskarżen ie  Żelcneńki, 
z zaw odu etnografa, k tó ry  udaw ał handlow ca i 
ek sperta  p rzem ysłow ego, nie m ając do tego  żad­
nych kw alifikacji i praw . Osoba: m oskiew skiego 
d y rek to ra  departam entu  Rozwraid!ow'skiego rów ­
nież w aferze tej od g ry w ała  ciekaw ą rolę. Oto 
jajco wspólnik szajki oszustów  podpisyw ał w 
imieniu rządu  lozm aite  polecenia dla w ładz ki­
jow skich, k tó re  spełn iały  je Skrupulatnie. Na' tych 
zawadach Zeisniersko uruchom ił w  Kijowie rządo­
we przedsięb iorstw o przem ysłow e, k tó re  w M o­
skw ie nikomu nie by ło  znane, za to w Klow-e 
„oficjalnie z a re je s tro w an e '. Demidow jako sp ry t­
ny praw nik i a tiw okat kijow ski — m ontow ał roz­
m aite in te resy  i tran s fikcje z p ryw atnym ! przed- 
o ięhiorstw anń haudlowefrni. P ró cz  w yżej w ym ie­
nionych dygn itarzy

a resz tow ano  19 osób. 
fiJęd&y nimi inż- C ybułew a i M iclnikowa, profeso­
ra kijow skiej politechnik:.

Panam a k jow ska p rzy  badaniu zaw iłych t r a t -  
sak c ji^  D em idow a prow adzi za pośrednictw em  
R ozw adow skiego do cen tralnych  w ładz gtpąjudar- 
czyich. B ardzo  ch arak te ry sty czn e  jest, że niektó­
rzy  aresztow ani dygn itarze „ekonom iści1̂  posia- 
daili szerokie pełnom ocnictw a, nadlane im przea 
„Sław koir.eskom " za pośrednictw em  sam ego T roc 
kiego.

S p raw a ta jest bodaj najgłośniejszą z dotych­
czasow ych panam  sow ieckich —_ pomimo, że  by­
ło ich tak w iele i na oIbrz.>fmie sum y.

I t A W A  R i E D L A

W. K. BUDZYŃSKItośw i  s ilili.
Wielkie zbiegowisko upalne w 3 częściach.

(Ciąg dalszy.)
Pan profesor: To był na .ocenie ?
Zredukowany (z zachwytem): Panie,

parne jak ja grałam, jak ja grałem!
Pan profesor: A na czom, proszę łaska­

wego Pana?
Zredukowany- Et, — pigmej! — Pan chy­

ba nigdy nie był w teatrze'!? Grałem panie na 
to, by mnie zredukawaiL, a>e trudno panie 
— wszystk'oh amantów redńknją, bo nikt 
rJe pisze teraz sztuk teatralnych z rolami dla 
amantów^ jesteśmy zbyteczni?., wzięcie mają 
tylko aktorzy niskiego wzrostu, by dobrze 
„pasowali" do1 łódka, które jesf teraz nieod'- 
łącznym i-ekwlzytem każdej sztuki.

Pan profesor: Fe! I z tego braku posa­
dy za! o żyt pan Muro posad i pracy ?

Zredukowany: Tak i pen jest moim
pierwszym kABctritem. (notuje) Proszę? — 
Zawód? —

Pan profesor: Urlopowany profesor przy 
rody poszukuje odpowiedniej posady na 
czas wakacji. —

Zredukowany: Doskonale. Tytułem na- 
dz-ieji otrzymania posady 5 złotych!

Profesor: ISłono, słono, ate niech stracę! | 
Popieram sztukę!

(Zbliża się jakaś Paniusia ryp przed­
wojennej żonj —•' powierzchowność miła).

Zredukowany (umieszcza tablicę z na­
pisem : „Biuro posad pośrednictwa pracy).

(Pan profesor przyrody zobaczywszy ja­
kiegoś pieska, zabawia się z nim na stronie).

Paniusia (do zredukowanego): Bardzo 
pana przepraszam.

Poszukuję ruamhi.
Zredukowany: Co? Hm! — Do chłopca, 

czy do dziewczynki?
Paniusia: Do dziewczynki, ale to prze­

cież wszystko jedno!
Zredukowany: Tytułem nadzicji otrzyma 

nia żądanej marnki 5 złotych!
Paniusia: O jej! Ale, ie-by przyna'"mniej 

tęga była. — —
Zredukowany: Pani wybaczy, ale tusza 

jejojfwyrie nie zależy! — Poproszę o adres?
Paniusia: (podaje’ mu adres i wręcza

5 złotych). —■ —
Ale O’ ile to inoiżl.iwe, żeby była blondyn­

ka, bo dziecko boi się brunetek! (odchodzi).
ZiU-duko-wa-ray (woia profesora): Pijbte- 

sc-rzc — jest posada!
Proszę bliżej! (fia stronie). „Być albo 

ule być". —
Profesor: Już? Tak szybko!? Panie, ża­

łuję, żem nie chodzU' na pańskie występy, 
pan ma prawdziwy talent!

I Zredukowany: Uda się pam pod wskaza­
nym adresem. Ale ściągnijno pan kapelusz!

Profesor zd®'tw|qpy ściągaj kapelusz, 
z pod którego okazuje się łysina.

Zredagowany: Hm, nic nie szkodzi, le­
piej by było. , żeby pan pan był blondynem, 
no, a'e dobrze, że nie jest pan brunetem.

Pi ofesor. Czy to pozada związana 
z przyrodą ? —

Zredukowany: Bardzo nawet! Szczegó­
ły na miejscu. —

Dawaj pan 5 złotych za znalezienie po­
sady i bądź part zdrów.

Pan profesor: Ta, jakie? Znowu?
No. a.*e na tej posadzie może więcej za­

robię! Masz pan! —- Popieram sztukę!
(Wychodzi szybko).
Zredukowany: Evśva 1‘artei 
Rynek pustoszeje: Na krzesełku pod ta­

blicą „Biuro posad* siedzi Zredukowany, czy 
,ając: „Romeo i Juiję *.

Lew ryczy wzruszony do łez nastrojo­
wą scenę. —•

Wchodzi jeden -z Ojców miasta.
Ojciec miasta: Blady człowieku, czemu 

siedzisz taki zadumany? — Rzeczą ojców 
miasta troskać sie o szczęścić Lwowian. 
Wydajesz się być nieszczęśliwy?

Zredukowany: Żal panu mojej osoby?,
A pan głosowa! za redukcją teatralną?

Ojciec miasta: Mój panie, a parta może 
■ iroduIiO iw aU ?,
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W tych dniach zatonął przy opuszczaniu portu w Gdańsku polski torpedowiec „Ka­
szub" wskutek eksplozji oliwy. Torpedowiec zawinął do portu w Gdańsku celem zmiany 
śrub okrętowych i miał udać się do Szwecji. Naprawienie torpedowca natrafia na trudno­
ści ponieważ łódź jest piawie zupełnie rozerwana.

Potworny starnec m orderca  
tri,ech ło n .

TRUP KOBIETY W PIWNICY POD STOSEM BECZEK.
(Od naszego ko. esoon Jenta).

Constanza, 8. s ie rp n ia  j W  C oustanzy p rzed  półrokiem  osiadł O rm ia-
Wfaifee tu tejsze w padły  na trop  potw ornego 

m orderstw a, przypom inającego czyny  Sinobrodego 
Landrh:

Pan był akuypęm?
Zredukowany: Aha, jeszcze przed kwa- 

dransem. — —
Ojcieic miasta: A to inna sprawa... (staje 

na stopniach studni Posejdona i przybierając 
odpowiednią postawę, zaczynia mówić pa- 
teł ycznie):

Rodaku! Żal serce ścMca na Twój wi­
dok, ale patrz, za Twoją odebrana Ci pen­
sję, Lwów przybiera postać Wenecji, co mó­
wię, Londynu! Wenecję przypomina rozko­
pana Gródecka. Wenecja ma swoje kanały, 
Lwów ma swoje kanały. Aktorze, rodaku, 
patrz! oto za odebraną Ci pensję w Londyń­
ską ulicę zmieni się obecnie rozburzona na­
sza skromna Akad micka, . a choć „Babcia11 
z „interesem11 dla Pań i Panów zostanie na 
środku jezdni, jak owa śliwka w kompocie, 
choć Welz werandę będzie zmuszony chyba 
schować do kieszeni, o ile tnie zburzy się 
wszystkich kamienic razem z Górniakiem, 
Adamskich, Hoszowskim i Welzern, to iednak 
dzięki Twojej pensyjce Lwów się kopie, bu­
rzy, rozbudowuje, więc zredukowany akto­
rze, dyrektorze „Biura posad“ bez posady, 
cześć Ci! —

(Zredukowany zasnął w czasie mowy 
Ojca miasta i chrapie głośno, lwy się też 
pospały, a OicJec miasta idzie do domu na 
obiad). —

który policjanci przepisywali wyziewem, wytło­
czyn chmielnych, gdyż w piwnicy było kilkanaśc-3, 
beczek, napełnionych chmieldm.

N azajutrz  rew izję  pow tórzono, gdyż docho­
dzące z p iw nicy  w yziew y  staw ały  się w prost za ­
bójcze. Z daw ały  się one w ychodzić z  k ą ta  piw ni­
cy, zaw alonego beczki im i i sta rem i skrzyniam i. 
O dór w tym  Kącie by ł tak  m ocny, że  członkow ie 
komisji śL dczej omal nie zemdleli. W reszcie  zdo­
łano rupiecie usunąć na bok i w ów czas obecni 
ujrzeli ze zgrozą.

dw ie ncgl kobiece, 
w ystające z pod zagłębienia w m urze W yciągnię­
to trupa, k tó ry  znajdow ał się już w stan ie  silnego 
rozkładu1 i stw ierdzono, że  trup  w ykazuje liczne* 
cięcia siekierą na czaszce, k arku  i piersiach. Po- 
zatem  ięzyk  w ysadzony  n a  w ierzch, św iadczył, 
że m orderca dusu on a rę  p rzed  zam ordow aniem . 
Miejsce w piwnicy, gdzie u k ry to  zw łoki, dla' nie- 
poznania pow leczone by ło

warstwą v apna
O czyw iście nie u legało  już Kwestii, ze  są to 

zw łoki żony  M arcaza, k tó rą  mąż zaimordaiwsii i 
uciekł, oddaw szy  dzieci pod opiekę sąsiadów.

Za' m ordercą rozpisano niezw łocznie 
listy gończe

i dzięki energji o iganów  śledczych zdołano go 
w kró tce ująć w oidgarskim  percie dunajow ym  
Ruszczuk. M ianowicie jeden z ajentów  policji w 
Giurgiu, o trzym aw szy  list gończy, p rzepraw ił się 
n,a bu łgarską  s tronę  i myszkuj;,;; w knajpach or­
miańskich, na tknął się w kró tce  na poszukiw anego 
zbrodtniarza, k tó rego  w ładze bu łgarsk ie  bez p rze­
szkód wydlały.

M arcaz p rzyzna ł się do zbrodni, m otyw ując ją 
iozgoryczcniem . gdyż żona mimo ich b iedy m iała 
mu ukraść pieniądze b y  wspcA. óc sw ego  k r e w ­
nego.

Di chodzenia w y k ry ły , że M arcaz już po­
przednio

zamordował dw ie ż my.
Obecnie liczy la t p rzesz ło  70, a już od pól wie 

ku jes t znanym  zbrodniarzem . Mając rat 30, ożenił 
się po raź p ierw szy  i w k ró tc e ^ a rn o rd o w a ł żonę, 
podejrzew ając ją o  niew ierność. i'K arany  kilku]et" 
nicm w ięzieniem, po w yiścki z tiu ru iy  ożenił si& 
I'OWt6rne w  O dessie. W  r. 1013 zam ordow ał dru­
gą żonę, za co zesłano go pow tórnie na Sybir (był 
poddanym  rosyjskim ). W  więzieniu przepędzi-’ 
w iększą część życia , aż rew o!uc'a' bolszew icka 
w róciia mu wolność. P rzen iósł się do Rumunii i tu 
ożenił się ix> raz trzeci z kobietą, o 36 la t młod­
szą  od siebie.

M orderca trzech żon p rzedstaw ia  ob raz  ty-

nin P a rzak  M arcaz, k tó ry  o tw o rzy ł kaiwiarnię 1 
herbaciarn ię, c ieszącą się znacznym  popytem , 
gdyż istotnie umiał napoje p rzy rząd zać  doskonale. 
t>bak kaw iarn i zajm ow ał m ieszkanie w raz  z  żo ­
ną i dw ojgiem  dzieci. Jednakże in te resy  sz ły  mm 
nieszczególnie, gdyż w kró tce zabrnąf w długi i 
doszło do tego, iż egzekutor zafau tow ał mu urzą­
dzenie lokalu. N azaju trz  M arcaz zam knął k aw ia r­
nię, a gościem, k tó rzy  chcieli wejść, tfóimaczył, żc 
chw ilow o z pow odu pęknięcia ko tła  o raz  choroby 
żoray inusi in teres trzym ać  zam knięty.

W  dwa! dni potem  M arcaz zniknął bez śladu.
Zaniepokojeni sąsiedzi dali znać policji. N iezwłoc z ; IMV/ego  sybery jsk iego  „brodiagi" o  urodzonych 
rde pi zeprow adrono  rew izję  dom ow ą, k tó ra  ! « $  i zb rw łn iftfsg i instynktach. P o tw orny  m ord wy* 
nak  nie dała dodatniego w yniku. W  dtoirm me w 0ła ł w całe j Rumunji olbrzym ie w rażenie, 
znaleziono nikogo, daw ał się ty lko  odczuć I

nieznośny fetor, I ----------------

Z nad Dyrtalu.
(O d n a sz e g o  k o resp o n d en ta  w ie d e ń sk ie g o .)

DZIENNIK PŁOMIENISTY. — RADIO NA PAROWCACH AUSTR. — GRZECZNI HOTElARZL'.
tiicipraktyczne, ile że  z  innow acji tej ko rzysta ją  
w yłącznie tylko... pijacy, szo terzy  i kokoty , albo­
wiem późnym  w ieczordm  nikogo innego uie w idać 
na ulicy.

W iększy  natom iast poży tek  przynosi radio,

W iedeń, w sierpniu.

G dy św iatła  la tarń  za.pfoną, a s re b rz y s ty  księ 
ż y c  z zim nym  uśm iechem  p a trzeć  zaczyna na 
przechodzących ulicalni spacerow iczów , ukazuje 
się na  najw yższem  p iętrze kam ienicy, położonej 
naprzeciw  gm achu O pery, pism o płom ienne, jak- 
gdyhy  tajem nicza jakaś zjaw a. Co k ilka minut 
w yla tu ją  złotym i zgłoskam i w ypisane zdania, do­
noszące sty lem  telegraficznym  o najw ażniejszych 
w ypadkach  politycznych, zaczerpniętych  z  w ie­
deńskiego B iura korespondencyjnego', a  p rzep la ta  
nych gęsto... anonsam i, k tó re  sylabizują tłum y 
ludzi, zabijających taką  lek tu rą  czas sw ój p rzed  
spamem.

N ow ość tai p rzy sz ła  z P a ry ż a  i Berlina, gdzie 
fuż oddaw na jes t. w  użyciu, zaspakajając clekat- 
w ość przechodniów . W' W iedniu je s t to  o tyle

zaprow adzone obecnie na parow cach , jeżdżących 
po Dunaju od’ W iednia aż do P assaw y . A paratam i 
tymi m ożna słuchać koncertów  z W iednia, Mona­
chium i B erlina za  op łatą  jednego szylinga za  go­
dzinę.

W szystk ie  te .n o w o śc i nie są  jednak  niczetn 
w porów naniu  z najświeższym i pom ysłem  hetela- 
iz y  w iedeńskich, k tó rz y  dla zw iększenia frehw en 
cji obcych w  stolicy naddmiajśkiej- w padli na po­
m ysł następujący.

O to każdem u gościowi hotelow em u przedkła  
dać się Lędzie form ularze do w ypełnienia z  ta* 
kicnij zapytaniam i •
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— C zy  Jest ra n  zadow olony z ho te lu?  C zy 

łóżko jest d o b re?  Czy kuchnia sm akuje? Czyi po­
kój jes t czy s ty ?

Zaś hotele czw arto rzędne m ają jeszaze taką
£S
ItT ru b ry k ę  d o d a tk o w ą :'■

—  Ile pluskiew  b y ło  nocy  ubieg łej?  Jeśli Ich 
b y ło  sledfindziesiąt, to  postarajm y się ab y  ilość ich 
zm ataia  do sześćdziesięciu pięciu...

h o te la rz e  w iedeńscy, p ragnąc  w1 ton sposop 
zjednać sobie gości, zam ów ili ty siące  drukówi z

pow yższym i zapytaniam i.
Druki śą, zapytan ia  rów nież, ale... gości 

niema.
M ieczysław  1 Isowskj.

28-my dzień sensacyjnej rozprawy.
P rzes łu ch an ie  dr. P io trow sk iego .

Skrzade ofcradcy na grzy*vcę. - Stanowisko obiciców w te; sprawie. - Świadek, ktery 
bes przysięgi nie rhciał zeznawać. - Co mówi! dr. Piotrowski? - Stosunek sędziego Kutki 

do ostrzonych , - Z rozmów poafcycb, - 0  stylistykę protokołów-
W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 

Trybunał po odbytej naradzie uchwalił za­
twierdzić izarządzenilc przewodniczącego, 
któntm uchylono postawione przez dra 
Dwernickiego sędżiemu 'Rutce pytania, z któ 
rym prokuratorem (1., czy II. instancji (poro­
zumiewał się w toku śledztwa, oraz u jairich 
organów urzędowych powstała koncepcja 
spisku. Jednocześnie Trybunał w uuyśl par. 
236 u. k. zasądził dira Dwernickiego na 

grzywną w kwocie 200 zł. 
za to, Ze wbrew uchwale Trybunału z 8 bm., 
którą zakreślano izakres tezy dow"odov'ej 
odnogi© dicf świadka sędziego Rutki, skiero­
wał do niego w celach demonstracyjnych py- 

or; tania, wychodząc po rJi tę tezę, jak również 
za to, iż przy postawianiu drugiego pytania 
uzył i organach sądów, i policyj.: wyrażenia 
„domorośli Sherlock Holmcsi" w celu ich 
wj szydzenia. —

Z powodu powyższej uchwały zabrał głos 
w imieniu ławy obrońców dir urok. Zwrócił 
on Trybunałowi uwagę, że kara, udzielona 
obrońcy, może miteć tylko wtedy zastosowa­
nie, jeżeliby kogoś obraził lub uczynił jakiś 
jakiś zarzut bezpodstawnie. To jednak nie 
może żadną miarą odnosić się do tego wy­
padku, jeżeli obrońca przekracza zasadę lub 
tezę dowodową, wyznaczoną, przez Trybunał 
co do zeznań danego świadka. To są rzeczy, 
które nte mogą być objęte

Zadrą sankcją karną 
wedle zacytowanego paragrafu. — Dlatego 
mówca w imieniu obrońców prosił, by Try­
bunał uwzględnił tę okoliczność i dał obroń­
com gwarancję,, że. nie będą w swych obo­
wiązkach i zadaniach krępowant.

Dr. Dwernicki Są swojej strony zaopo­
nował przeciwko wymierzonej mu karze 
1 zwrócił się do Trybunału o stwierdzenie, źe 
zakaz stawiania, pytań przez obrońców 
wbrew tezie, przyjętej przez Try bunał 

nl* jest zgodny z  ustawą.
Wobec tego Trybunał udał się ponownie, 

na naradę, na które} powziął uchwałę, stwier 
dzająeą, Iż Trybuna’ ma prawo zaicreślać gra 
nic© postępowania dowodowego oraz wymie­
rzać kary za naruszani© uchwalonej w dniu 
8 lim. zasady1 co do przesłuchania świadków.

Po tym incydencie odby wało się 
dals<« przesłuchani© dwiadków, 

a niemałe ożywienia ! wesołości wniosło prze 
siuchauje św<adka

Salomei Kessiercwej.
Ody przewodniczący, wobec oświadcze­

nia świadka, ż© ma lat 52, zwrócił uwagę, 
iż w aktach jest podlany wiek 58 lat, świadek 
oponował knergicznei pizeewko temu i do­
magał się poprawienia tej cyfry. Ody zas na 
stępmi© miano zaprzysiąc świadka, a dr. L nn- 
ian zwrócił uwagę, iż świadek pozostaje pod 

! kuratelą z powodu p&wnej nienormalności, 
Ko3sijerowa za/kipiała z oburzenia l zawołała: 

„Zarzucam panu kłamstwo!1'
A do przewodniczącego wołała zaperzo­

na, że nie będzie zeznawała, bo to jest stra­
szne K ła m s t w o ,  co mowt dr. Lanctau 1 to pój 
dztt na drogę sądową, a ona musi przysię­
gać. Ody mrimota przewodnLząicy oświad- 

j  czył, że za zgcdlą stron będiziji zeznawała 
i bez zaprzysięjUemlaj, Świadek zawołał:
I A ja bez przysięgi ni© będę zeznawała! 
j I ant rusz me można było wydobyć z niej 
zeznań, bo wyrażała wciąż ST-jją oburzenie. 

|W  rezultace obrona i prokurator uznali za 
najwłaściwsze zrezygnować z przesłuchania 
i ego świadka.

Zeznania świadka ttełga HfscJia, szwagra 
Kornhabera, nie dorzuciły żadnego nowego 
szczegółu do sprawy, a Ludwika Kornhabe- 
.ówna, córka oskarżonego, zrzekła się skła­
dania zeznań —

Po przerwie rozpoczęło się przesłuchani© 
świadka —

dra Romana Piotrowskiego, 
protokolanta- sędziego Rutki. Zezna wał on 
zaprzysiężony i oduierał na wstęp:© zarzu­
ty, podnoszone podczas rozprawy, a majace. 
udowodnić, że odgrywał on przy śledztwie 
rolę jakby dlmgiego, obok sędziego Rutki, sę­
dziego śledczego. Tak n:© było, a bardzie} 
czynna rola jego polegała chyba na tern, żc 

niekiedy iszispeJrdał pytania 
badanych już pa złożeniu przez nich zeznań. 
Przed protokołowaniem powtarzał głośno i 
dobitni© każde sowo, a następnie 'dopiero za­
pytywały aby uniknąć .'ewentualnych skre­
śleń i pop-a. wek. Jeżeli zdarzyło-się że sędzia 
go w jakiejś ważnej sprawie odwołano, wów  
czas świadek protokołował zeznania, złożo­
ne już w obecności śledczego, który j© na 
stępnie po powrocie

ćbkładnie odczytywał. ’
(idy raz zaproponował sędziemu, że wyrę­
czy go w przesłuchaniu, ten n s dopuścił do 
tego. — —

rYzestf uchan iia, trwały n .̂jedinbkrotnSo 
do 11 w nocy, 

a nawet ? dłużej. Prosił! o to sami oskarżeni, 
gdyż zależało im na pośpiechu, z wyjątkiem

Mykytyna. Nigdy ni© przesłuchiwano nikogo 
w obecności osób trzecich, a jeżeli ktoś d)o 
biura wszetił, to zaraz sędzia

przerywał daiszę przesłuchanie. 
Dotyczyło to tajcź© wypadków, jeżeli 

zjawiła się jakaś oisoba urzędowa, więc tak­
że i przedstawicieli ptlicji.

T w ierdzenie, jakoby  niszczono, d arto  lub palono 
p ro toko ły  śledztw a, odpiera św iadek Jako z gruntu 
niepraw dziw e. Asumpt do nich dać mógł chyba fakt 
że raz

zniszczono zaczęty arkusz protokołu,
a to, gdy  M ykytyn  po zaprotokołow aniu  coś trzech 
linji ośw iadczył, że przypom niał sobie coś innego 
i prosił o zapisanie tego. Św iadek w tedy  w ziął 
now y arkusz, a tam ten w rzucił do pieca.

G dy przew odn iczący  zaczął py tać  św iadka o 
sposób trak tow an ia  M ykytyna przez sędziego śled­
czego, dr. L andau zw róci! sle do trybunału  z za ­
znaczeniem , że postaw ione przez niego w sobotę 
w tym  duchu pytania p rzew odniczący  uchylił, w o­
bec czego prosi obecnie o zadecydow anie, czy 
sp raw a trak tow an ia  M ykytyna w śledztw ie może 
być przedm iotem  pytań  obrony. P rosi, przytem  

o zasadnicze rozpatrzenie 
kw estii staw ian ia  przez obronę pytań  specjalnie od­
nośnie do św iadków .

Na tem  rozp raw ę o 2 popoł. przerw ano, a o 5.40 
o tw orzy ł przew odniczący

rozprawę popołudniową, •
oznajm iając, że  trybuna* zaaprobow ał stanow isko 
przew odniczącego, a co do kw estji pytań  odnośnie 

| do dalszych św iadków , to  zasada w tym  względzie 
będzie mogła być  w razie po trzeby  pow zięta w to ­
ku przesłuchań.

P rzystąp iono  następnie do 
dalszego przesłuchania dr. Piotrowskiego, 

k tó ry  w  odpow iedzi na zapytan ia  przew odniczące­
go opow iadał że w traktow aniu  przez sędziego 
R utkę oskarżonych  nie było  żadnych różnie I M y­
k y tyn  rów nież by t trak to w an y  tak  sam o, jak inni 
oskarżeni. Jeżeli zaś było  co w postępow aniu s ę ­
dziego z nim, to chyba

pewna litość.
Św iadek p rzy tacza  kilka p rzykładów  na popar­

cie tego i w yjaśnia przytem , w jaki sposób o trzy ­
ma! M ykytyn książkę Niem ojewskiego „Dusza ży ­
dow ska". Jak  inni'w ięźniow ie, k o rzy sta ł on z. biblio­
teki w ięziennej, a gdy  zabrak ło  mu stam tąd  lektu­
ry , pew nego dnia prosił sędziego o pożyczenie mtt 
jakiej książki. Sędzia odpow iedział: „Kiedy i ja nie 
m am ". Ale o tw o rzy w szy  szufladę, spostrzeg ł w niej 
pow yższą książkę. Nie chciat mu jednak dać jej, aż 
uczyni! to dopiero

na nalegania Mykytyna, 
k tó ry  skw apliw ie ja pochw ycił. P oza  tem  dostaw ał 
p rzew ażnie pism a ruskie, znajdujące się w biurze 
p rasow em .

W kw estji śniadań, k tó re  mial M ykytyn zjadać 
w  kancelarii sędziego Rutki, świadeK stw ierdził, że 
sędzi* zasadniczo ike jad ł śniadania Lw. biurze, a  gdy
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kupujcie L!iHas£hfk'a Kupujcie

p o d  g w a r a n c ją  czyste . '*■?
R E P R E Z E N T A C J A  D L A  M A Ł  S P O L S H i : 

E D W A R D  S T E I N ,  KRAKÓW, STRASZEW SKIEGO  7
HBHPtń H IWfW I M i: Ul ELBĄ 8). SslMa 49. ?080

rJctęń fryzjerski utopił się 
w stawie „Sw ?te^ na Wólce.

ma kiedy przyniesiono z  domu coś do zjedzenia, to 
częstow ał zarówno św iadka, jak aplikanta B lasz- 
kego. W  ten sam sposób raz, w idząc pożądliw y 
wzrok M ykytyna, dal mu pół bułki z szynką i coś 
dwa razy  kawałeK pom arańczy . U czynił to  jednak 
Jedynie z  litości, pow odując się dobrem  sercem .

Na zapytan ie  w spraw ie
w izyt Stenów ny, 

ośw iadcza św iadek, że w idziała się ona z M ykyty- 
nem coś w  3 dni po jego aresz tow an iu  i spotkanie 
to trw ało  bardzo krótko. P o tem  tnniej w ięcej raz 
na tydzień w idyw ała  się z narzeczonym . Spotkania 
udbyw ały  się zaw sze w obecności sędziego i św iad ­
ka. R az ty lko rozm aw iali ze sobą przez  k ra tę .

Z arzu ty , czynione przez  M ykytyna sędziem u 
Rufce, określa  św iadek

jako w yssane  z palca i oszezercze.
Na dow ód zaś, jakim krętaczem  jest M ykytyn 

i jak mu nie m ożna w ierzj-d, p rzy tacza  ch a rak te ­
ry s ty czn y  szczegół z opow iadań jego o zam achu. 
M jk y ty n  pow iedział raz . m ianowicie, że s ta ł w ó w ­
czas pod kaw iarn ią  De la Paix . Gdy zażądano od 
niego, by  bliżej to  określił, M ykytyn rzek ł: „A m o­
że ja pow iem , że to  było  koło S o tschka". — „N iech­
że pan ostateczn ie  zdecyduje się na to, gazie pan 
sta ł" . — „No, to  ja sta łem  tak, jak zeznałem  jako 
św iadek“, — odpow iedział na to M ykytyn.

O pow iadania o jakim ś
poufałym rtosunku 

m iędzy sędzią  a M ykytynem  n azyw a św iadek  nie- 
praw dziw em i i śm iesznem u Nie różn ił się niczein od 
stosunku z Innymi oskarżonym i, a byf w ogóle u- 
przejm y i w yrozum iały . N aodw rót stosunek o sk a r­
żonych do sędziego w sk azy w ał na zaufanie do 
niego.

Nastąpiły
pytania obrońców,

a poczet Ich zaczą ł dr. P ierack i, k tó ry  m iędzy in- 
licmi w yp y ty w a ł św iadka w kw estji w y rażen ia  się 
jego, że gdyby p ro tokołow ane by ło  to  w szystko , 
co oskarżeni mówili poufnie w obec sędziego, to 
w iele ciekaw ych  złoży ło  by się z tego rzeczy . O d­
pow iadając na to  zapytan ie , ąw iadek p o w tó rzy ł kil­
ka pow iedzeń, k tóre  s ły sza ł i zapam iętał sobie.

I tak  pew nego razu  Jaeg e r w obecności św iad ­
ka pow iedział do sędzego Rutki te s łow a: „Tem u 
w szystk iem u winien ten dureń K ornhaber. K iedy ty l­
ko ukazała  się w pism ach no ta tka  o M ykytynie, po­
w iedziałem  K ornhaberow i:
„Panie, pau jesteś drań , p rzez  pana będzie n ieszczę­

ście".
A Miinz raz  w yraził się tak : „Tem u w szystk iem u 

są  winni nasi posłow ie żydow scy... Panie radco, 
ja panu daję słow o honoru, że jak ty lko  w yjdę stad , 
to ja ich napiętnuję w dziennikach".

Po zapytaniach  dr. D attnera  w sp raw ie  p ro w a­
dzenia i zam ykania  p rotokołów  śledztw a, dr. G rek 
zw rócił się do św iadka z zapy tan iem '

— C zy oskarżeni m ają do pana jaką złość lub 
nienaw iść i czem u m ożnaby to  p rzyp isać?

Ś w iadek: Mogę w yrazić  w te .i kw estji tylko m o­
je subiektyw ne zap a tiy w an ie .

Dr. G rek: Mnie chodzi o ob iek tyw ne m om enty.
Ś w iadek: Mogę pow ołać s i . na złożone przez 

nich oszczercze zeznania.
Następnie dr. G rek p y ta ł św iadka, czem  tłum a­

czy fakt, że
stylistyka zeznań w protokole 

nie nosi cechy indyw idualnego sty lu  ani M ykytyna, 
ani innych oskarżonych . O tóż św iadek w yjaśnia, 
że gdy przesłuch iw any  przedstaw i! odnośne zezna­
nie, sędzia dyk tow ał, a  św iadek ujm ow ał zeznanie 
v/ form ę sty listyczną.

Na zapytan ie  d ra  D attnera , czy  w dniu rozpo­
częcia ro zp raw y , 8 lipca, zobaczyw szy  M ykytyna, 
pow iedział do niego:

„T rzym aj się ostro", 
św iadek odpow iedział, że m ożliw e, iż w ypow ie­
dzią! takie słow a, a stosow a! je do człow ieka, k tó ­
ry  upadł, lecz chciałby się podnieść.

Na k ró tko  przed g. 8-m ą przew odn iczący  od- 
lo o z i ł  ro zp raw ę  do aziś.

(d) Ubiegłej niedzieli w południe 15 
letni Juljan Guiew cz, uczeń fryzjerski, udał 
się do kąpieli w stawfe „Świteź" przy ulicy 
Wóleckiej. Gdy do wieczora r.ie ziawił się 
on w 10 ,nu, matka jego, Anna Gulewiczowa, 
dozorczyni Pasażu Mikolascha, doniosła zaraz 
do policji o zaginięciu syna.

Nocne poszukiwał ia w mieśc;e n e dały 
żadnego rezultatu. Natomiast matk i wcze­
snym rankiem udała się nad staw „Ł>witeź" 
i czyniła tam poszukiwania, w czasie ktoryrh 
w jednej z kabin znalazła ubranie i bieliznę 
syr.a. Fakt ten świadczy, że syn jej niewąt-

vd) wczoraj rano na buaow '0 w cu­
krowni w Chodorowie wydarzyła s’ę kata­
strofa. Oto na wysokości 12 metrów zawa­
liło się rusztowanie, wraz z którem na dół 
spad ii trzej robotnicy. Jeden z nieb Antoni 
Domaradzki poniósł śmierć na miejscu. 
Dwóch innych cegły, belki i deski zupełnie 
zasypały. Byli to Michał Gawęcki i Stani­
sław Musiał. Obu tych wydobyto z pod 
gruzów. Odnieśli oni prócz wewnętrznych

(d) W czoraj policyjny U rząd  śledczy  zają ł się 
sp raw ą wielkiego o szustw a i sp rzeniew ierzenia, do- 
donanego na szkodę frm y J. M olinari i Synow ie we 
W rocław iu . C zynów  tych  miało dopuścić się ak ­
cyjne to w arzy s tw o  przew ozow e „Polski G lob“ we 
Lw ow ie p rzy  ul. K ołłątaja 1. 8.

M ianowicie firma M olinari dn. 24 m arca br. p rzy  
sła ła  „Polskiem u G lobow i" w agon ryżu, a dn. 20 
kw ietn ia br. dw a w orki m ogdałów , ceiem  w ydania  
ryżu  firmom Kaliane, M enczel i S k a  we L w ow ie w 
cenie 1.165 dolarów , zaś m igdały firmie J. M incze- 
ics w e L w ow ie w cenie 177 dolarów . P rzy tem  fir­
ma M olinari um ieściła w inkulację, że to w ar m a być 
w ydany  jedynie i w yłączn ie  za  złożeniem  w yżej 
w ym ienionych kw ot w dolarach, a gdyby  firm y te 
do jednego m iesiąca tow arów  nie w ykupiły , w ów ­
czas ry ż  i m igdały m ają być firmie M olinari ode­
słane z pow rotem .

G dy „Polski Glob“ przez cz te ry  m iesiące nie 
nadsj łał firmie M olinari p ieniędzy i nie zw raca ł 
to w aru ; dn. 31 hpca p rzy jechał do L w ow a proku-

pliwie utonął w stawie w czasie kąpiel!1 i nikt 
z  obecnvch tan osób nie zauważył tego mo­
mentu.

Zawiau^.nio.ia o tem odkryciu Gulewi- 
czowej policja, wezwała pomocy strażaków 
pożarnych celem przeszukania stawu i wydo­
bycia trupa. Przez klika godzin wczoraj czy­
niono posiukiwania przy pomocy haków, je­
dnak na trupa nie natrafiono. Prawdopoao- 
bnie dziś zostań^ podniesione śluży, a gdy 
woaa będzie spuszczona, okaże się, ery isto­
tnie znajdują się tam zwłoki Gulewicza.

obrażeń bardzo silne potłuczenia oraz po­
łamania rąk i nóg.

Najbl inszym pociągiem obie ofiary wy* 
padku przewieziono do Lwowa. Na dworzec 
kolejowy zawezwano Pogotowie ratunkowe, 
które Gawęckiego i Musiała przewiozło do 
powszechnego szpitala. Stan zdrowia ich 
jest bardzo groźny i nie ma nadzieji, aby 
zdołano obu utrzymać przy ćy^u

rz y s ta  E ry k  R abenow  celem  zbadania tej sp raw y . 
W ów czas „Polski G lob“ o św iadczy ł, że w łaśnie 
tegoż dnia pieniądze zo s ta ij p rzekazane p rzez  P o ­
w szechny  B ank Z w iązkow y w Polsce. Tym czasem  
p ro k u rzy sta  R abenow  z adw okatem  dr. N euwaldem  
dow iedział się w Banku, że tam  „Polski G 'ob“ z ło ­
ży ł jedynie 570 doi. i 2.700 zł. N astępnie w dw a 
dni później B ank zaw iadom ił dr. N euw alda listem , 
że „Polski G lob“ do dyspozycji firm y M olinari po­
staw ił ty lko  kw otę  279 dolarów  i 4.160 zł.

Zatem  „p olski G lob" przez  p rzeciąg  trzech  mie­
sięcy  pobranej kw oty  1.165 dolarów  i 177 dolarów  
firmie M olinari nie odsy łał, dopiero  31 lipca z ło ­
ży ł w banku jedynie 279 doi. o raz  zam iast dalszych 
do larów  w płacił 4.160 zł, a n iepraw nie za trzy m ał 
200 doi.

W czo ra j kom isarz G eppert rozpoczął w  tej sp ra ­
w ie śledztw o, przesłuchując św iadków .

P rzy tem  podnieść należy , że tak ie  postępow anie 
ty lko  dyski euytuje polskie firm y i za gran icą s tw a ­
rza  b rak  zaufania do nas.

Katastrofa batfywtana w ifiodemie-
W  p u K r o w s ii  z a w a l i ł o 's i ę  r u s z t c w s m io .

J e d s n  r o b o i n i k  z a b ity ,  d w a j  c i ę ż S o  r a n n i .

    —  —  *  ̂  ---

s^ n stiT O  w in k u S a c ir J i ie  
'o lsk ie a o  G lobu**.;
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Trzęsienie ziemi w Bułgarji.
Trwało zaledwie dwie minuty, lecz wyrządziło ogromne spustc*s«eijia.

(Telefonem on naszego korespondenta).
WARSZAWA, (z) Wecliu j  .jideszfc) 

ze Stambułu wiadomości, w  ta ejscow ośc
Dinar, ba grstBicy b u łj  rstftiej dało c.ę 
odczuć bardzo s la* t r o je n ia  zietu.. 
Tjw ło  ora dwia minuty, lecz tfj»*sta-

WARSZĄ^A (z) Z Paryża donoszą: 
(Yobic bardzo c ę#itv-go vd?«żsa!a w  Sy 
rji odeszły  tam  yos t f t i  v/o]łś£ .w q ,  Pier.v 
szv  transport obijitiujr dw-s fcetal ony Legj 
c u d z o z ie m sk ie j . t a t a  a l e h  d n ia c h  B^u.- 
iow .e  silu a ata&owali 9 izyeja h a a c u  
sKie, prr.ycaeaa v*ą ć arty lerii i tafeor z

wczorajszym posiedzeniu parlamentu przy 
trzeciem czytaniu ustawy colnej, doszło do 
awantur, jakich w kronikach parlamentu ule 
mfeckiego dotychczas nie notowano. Prze­
bieg zajść by} następujący: Ponieważ komu-- 
niści podczas czytana ustawy podkreśli wie! 
kit wrzawę, przewodniczący wykluczył je­
dnego z nfch z posiedzenia. Wtedy komtiuicei 
zaczęli .jeszcze głośnej hałasować, przyczyni 
obrzucili przewodniczącego najordynarniej" 
szerni wyzwiskami, jak łajdak, oszust, ka-

a yr.^d ilo  o^r»ffla?, W Dinar 
dw orzec zost ł ilomsletnie zrujnowary, 
nobl >La wieś u le g ła  zupełnem u zni­
szczeniu. Dalszych wiadomości na razie 
brak.

Załoga francuska w Susidu w sile 200 ludzi 
zcstiiła przez przemakające siły Druzów oto­
czona, lecz rnmiiio braku wody i żywności 
bro^i stę po fethatersKu. Władze wojskowe 
z r/ądziiy e ergiczne Kroki w celu opano­
wania s tuacj'.

mija itp. Wobec togo przewodniczący ogłosił, 
i że wyklucza szereg postów ko;mini.s.tycz- 
.lych na kilkanaście posiedzeń, lecz wymie­
nieni przez niego posłowie odmówili opusz­
czenia salk Wówczas przewodniczący zawe­
zwał policję, a agenci policji kryminalnej zja­
wili się na sali komuniści rzucili się na nich i 
wynikła brutalna "Tka. Dopiero siłą udało 
się opornych p . „ów wyprowadzić ze sali. 
Przy ponow nem rozpoczęciu posiedzenia ko­
muniści znowm wywołali awantury tak, że 
dopiero po wykluczeniu wszystkich posłów

komunistycznych dokończono obrad ale przy 
pustych prawie ławach.

SPECJALE ODDZIAŁY DO WYKONYWA 
NIA WYROKÓW ŚMIERCI.

Warszawa* (AW/), „Ekspres Poranny*1 
donosi, że sprawa używania oddziałów woj­
skowych do wykonywania wyroków śmierci 
omawiana już przez prasę i Sejm zostanie 
w najbliższym czasie załatwiona. Na środo- 
wem posiedizenin Rady Mm. ma być rozpa­
trzony wniosek o utworzenie specjalnych od 
działów da tych czynności.

Upały w Berlinie.
BERLIN, 10. sierpnia. (PAT). Dzień 

dziejszy był najgorętszym w Berlinie w ciągu 
br. Temperatura w cieniu wynosiła 35 st. C.

Prem ier pow rócił do Warszawy.
WARSZAWA, 10. sierpnia. (AW). Dnia 

10 bm. przybył tu premier Grabski, ale r.ia 
objął jeszcze urzędowania.

Masowe wyrolti śmierci w Moskwie.
LONDYN, 10. VIII. (AW). „Timea“ do­

nosi z Leningradu o wyroku śmierci na 58 
osobach — bez sądu. Ogłoszona lista za­
wiera wiele znanych nazwisk m i. księcia 
Golicyra, b. prezesa rady ministrów, który 
ostatnio zarabiał na utrzymanie jako szewc.

j~ n|
Sp ecja lista  ch orób  w enerycznych  i skórnyc
@ 9  b. sek u n d , sz p ita la  w  i l e

0 l e  r l U M M  i 'wow, oid. ‘ --10,12-6. 
w  niedzielą 9-1. LrTÓWg A j r . J  5  (rÓ£ Pańsk ie j) 

Telef. 48—01, 26T63

SarłssBie ftitóiaali 
[•eiafteiił , w * w  t u . 1 0 .5 ..
fp§s?~ C e n r  2 i» a e 3 3 - » is  'S S O

S i* S -S S tJ P p n  I in n e : d am sk ie , m ęsk ie  
! fK O słfC U l m OJ i Ł l t i ł .  J i ch łap iące, o raz  ich czą- 

ści sk ład o w e . P ła szcze , w ęże, pom py i t .  p. Ł n t s r i s l  
k a rb id o w e  row erov>e, rą c z a e  stracraii a rsk ie . K rrb id  

na w a g ą  i w p u szk ach  26570
Jj B O S S K M S M j  L,«'<Jw, A kadem icka 26. W łasny
w a r s z ta t  r e i  a rac . Z am ów ien ia  z p row incji o d w ro tn ie .

O s tr z e ż e n ie !
Pcdjj my niireiszeui do pub icznej wh-

d.i.cści, ze iedv'y aflsjalny BF?zsa'Sdnł!{ po 
y. Targash UlseSiodnlofi” w/chodzi w reku
b!eżącym w n.szym własnym ) akłaazie i zwra* 
ca ny specjalną uwagę stion interesowa ych 
na to, że wszelkie inne w związku z V. Tar­
gami Wschodr.iemi przez prywatne przedsię­
biorstwa jako rzekome .przewodnim** przygo­
towywane wydawnictwa publiczność identyfi­
kuje mylnie z naszym oficjalnym przewodni­
kiem, często przez niecdouwiedzblnych akwi­
zytorów rozmyślnie Dod tym wzg'ędem w błąd 
wpro-ż adzana.

Do przyjmowania ogłosz ń w naszym ofi­
cjalnym „Przewodniku d o  V. Targach Wscho­
dnich" uprawnieni są wyłącznie zastępcy Tar­
gów Wschodnich, zaopatae.eni w nasze nume­
rowane bloki zamówieriewe i legitymacje.
2ć6oo kiaraąd Tatgaw Uficlrdnlcsi. __

y t a e w w  i

Einilie pslelenli Francezów w Syrii.
BohatersKa obroaa z a ł^ i  irancuskisj. — Do Syrji odeszły posi^Ki.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
10 satrelatam i dosta ły  się w ich  ręce.

Zamiar wysadzenia w powietrze gmachu z
cymi. - Po-jjSSbcH wśi-óa! źyd — Napływ tajajuh nśe-
gr* iec l*ścli o r g a n i z a c y j  m o f ł a r e h  s ły c T K y c ł i  J o  W i e d n i a .

(Tekfcseai od asł^zego k^restrondsóifel,
\Yarszatva. (z) Wbćteńsld „Moutaga- słychany popłoch. Władze ogłosiły, że wdro 

blatt“ zamieszczą alarmująco doniesienia o żyły energiczne, dochodzenia, .jednakże dol- 
zamśerzoaym przog haekorikmizlerew zam a- tyclrczas, nie zdołano nawet wykryć miejsca 
chu na zapowiedziany kongres syjonisćw .\-zam):sskania W ‘*ed.iia kapitana Unstrud-
wc Wiechi :n Według tego doniesienia haken ta. Jak opowiadają, znles-enle wiz paszporto 
kreuzierzy mają zamiar wysadzić w powie- wych w komunikacji między Anstrją i Nlem- 
trze gmach, w kiórym obrad^vvaś ma kon- emui spowodowało ogromny napływ człon- 
gres wraz z jego uczestnikami. Na czele ca- ków tajnych organizacyj moiiarcłuslycznych 
fe3j tej zbrodniczej akcji stoi kapitan vom z Niemiec tk> Wiednia. Głośno mówią, /y  
Unstrudt, znany z głośnej sprawy K tPl>a. — przybyło tam w ostatnich drJach kilka kom- 
Przyfoył on do Wiednia na zaproszenie miej panij szturmowych z oddziałów bałtyckich 
scowej organizacji monarchistów niemlec- i organizacji Rossbacha, specjalnie w celu 
kich. Podana przez ,.Montagsb'att“ wiado- l wykonania rozmaitych zamachów, a przede- 
mość wywołała wśród tutejszych żydów nie 1 wszystkieni zamachu na kongres syjonistów.

(Korespondencja' w łasna ,.\Viekii Nowego-").
Warszawa, (z) Jak donoszą z Derłina, 'na
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Straszna ktitMiJrofa pod
W^irs z a w i ,

Uliczna śmieić znanego â woitata hatastsoaac
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, (z) Wczoiaj między Otwoc- hitegu samochodu wydobyło z i>od szczał- 
krfcm a Warszawą, wydarzyła się wielka ka- ków jego w stanie nieprzytomny m. Najgroź 
tastrota samochodowa. Około 7.30 rano wrar niejszy oył stan szoiera. którego odwieziono 
cali z Otwocka do Warszawy taksówką zna natychmiast do Warszawy, db szpitala, inne 
ny adwokat Jakob Natanson, *ego kuzynka zaś osoby prze\t ieziono do Otwocka. Dopie
Lua Lwin, szwagier Rostowski i Stanisław 
Rubinstein. Kiei uwcy samochodem szofer 
Fianciszek Bajer

— jechał z szybkością 60 do 70 km. 
Kiedy samochód był na 25 kin. ikkJ War

ro tutaj lekarze stwierdzał nadzwyczaj groź 
ny stan u adwokata Natausona, który 

doznał pęknięcia czaszki
Trzy inne osooy ulegiy mniej lub więcej 

ciężkim uszkodzeniom, najpoważniej z nich
szawą, szofer dostrzegł nagie na diodze prze została poraniona Lila. Lwin. Pomimo ener- 
szkodę I chcąc uniknąć wypadku, zahamował gicznej pomocy lekmsktej
nagie samochód.

Skutki były fatalne. 
Samochód kilkakrotnie zakręcił się 1 wy-

adwokał Natanson o godz.nie 1 w południe 
zmarł,

nae odzyskawszy przytomnoiScii* Sizoftór Ba-
wróch się do przydrożnego rowu, przygnia- i®1 zmarł przed wieczorem, Stan Liii Lwin 
tając swoim ciężarem znajdujące się w nim | lest bardzo poważny i grozi komplikacjami, 
osoby. Jakieś inne aiito, które wkrótce p o-, Katastrofa ta wywołała w Warszawie wiel- 
tem przejeżdżało drogą, udzieliło ofiaiom ka ^  wrażenie, 
tastrofy pierwszej pomocy. Pasażerów roz- £— • —

iludily pin ślrySoWślsiep iwtlii.
C h c i a ł  o t r u ć  s w e g o  w u ja ,  a b y  ż d o b y ć  j e g o  m ie s z K a n id .

*  ( Telefonem od naszego korespondenta).
KRAKÓW. (xj Policja tutejsza aresz­

towała niejakiego Adama Czyża za usiło­
wano dokonanie morderstwa skrytobój- 
f  o na osobie jego wuja Stanisława 
Bułka. Czyż mieszka u swego wuja jako 
ublokator, ale to mu się nie podobało i od 

dłuższego czasu zdradzał nieprzepartą 
chąć zdobycia w jakikolwiek sposób  
mieszkania sw ego wuja. W tym celu  
w szedł w konszachty z jego służącą i 
potrafił ją usidilć obietnicami matzań- 
skiemi. Onegdaj wręczył on owej słu ­

żącej trucizną w postaci kwasu solnego, 
mówiąc, i e  to Jest lekarstwo dla wuja 
i żeby ona wiała mu ten płyn do her­
baty. Tak sią istotnie stało.

Jednakże dawka trucizny okerała sią  
za słabą i skończyło się w rezultacie na 
silnych kurczach żołądkowych u Bułka. Fakt 
ten jedn jk tak przeraził służącą, ie  natych­
miast pobiegł na policję i tam opowiedziała 
o całej sprawie, powodując w ten sposób 
aresztowanie „sympatycznego" siostrzeńca.

W iec zagaił p. Kolarz, w yłuszczając cei w ie­
cu i w skazując na  konieczność . s tw orzen ia  silnej 
i zw arte j organizacji bezrobotnych.

P o  przem ów ieniu K olarza zab ra t o los p. Ha- 
lnch do dłuższego referatu  o p rzy czy : V J i  b e i-o - 
boeia św ia tow ego  w ogólności, a w  zagłębiu na- 
ftow em  w szczególności

R zeczow ych w yw odów  p. Haluclra w ysłt cha- 
li Gibeera z naprężona uw agą. P o  njm przem aw iali 
jeszcze prof M elnarow icz, L ow entha1 i Stecko. 
W końcu w y b ran o  kom itet bezrobotnych w skład! 
k tó rego  w eszli: pp. M elnarow icz M., Ko’a rz  F.,
d ry n d a  K., Szyfurka D., Szkoda S., S tecko M., 
W ojtow icz J., G onesm an F.

P ow yższem u kom itetow i poruszyli zebrani 
w prow adzeni o w czyn  następu jących  pow ziętych 

; jednom yślnie rczo lucy j:
■ " 17 Z ebrani żąd a ją  uznania p rzez  w ładze pań­

stw ow e K om itetu bezrobotnych  p rzy  tu tejszych 
Związtkach za '.rodowych

i 2) Ź ądaL  ścisłego p rzes trzeg an ia  ustaw y  o 
ośm iogodzinnym  dtniu p racy  w szczególności żą - 
dlaią zap rzestan ia  taik zw anych  ckstrów ek  i robót 
akordow ych  talk pow szechnie s to sow an i ch  w  tu ­
tejszych rafineriach.

3) Ż ądają od  rządiu energicznej w alki z  dal- 
szem i redukcjam i i użycia w szelkich środków  ce­
lem zm uszenia kapitalistów , do  zatrudnien ia  bez­
robotnych.

4. Żądają podw yższenia  i w ” ipiacanial w efal- 
; szysn ciągu zasiłków  dla bezrobotnych . P odw yżka 
| ta  ma1 służyć w szczególności do p łacen ia  w yso- 
j k iego kom ornego.
i 5) Żąda i ą udzielenia! k red y tu  S am orządom  do 

J io jja jia  robót publicznych, w  szczególności k re ­
d y tu  dła rn iis ta  D rohobycza na budow ę w odo­
ciągów', p rzeprow adzenie  kanalizacji Maistai. nal 
budow ę ra tu sza  i tp.

o) Żądają doraźnej pom ocy na zim ę w  formie 
weigla i ziem niaków .

7. Żądają bezpłatnej pom ocy lekarsk ie j dla 
bezrobotnych  i ich rodzin w  Kasie chorych. Ko­
szta, jakie K asa chorych  z tego  ty tu łu  poniesie, 
m a pokryć  rząd.

.lak się dow iaduję, p rzed łoży ł w y b ran y  na
■wiecu K om itet bezrobo tnych  pow yższe rezolucje
już kóSnpet-entnym czyim ikonu 

• • •
C ena ro p y  w  dalszym  ciągu spada, co też 

p rzyczyn iło  się do  tego, że  ożyw iony  nieco o s ta t­
nio targ  udziałów  . „b ru tto” znow u Jest m artw y . 
S y tuac ja  w ięc w p rzem yśle  naftow ym  je s t Kry­
tyczna.

• • •
P  Ludw ik Fc.kcrt, urzędnik referenda; skł 

p rzy  tutejszm n sta ro stw ie  r  rżenie s o n y  zosta ł dc 
Sam bora. P . E ck ert u rzędow ał ty lko  k ró tko  w 
D rohobyczu ku pełnem u zadow oleniu w szystkich 
in teresan tów  bez różn icy  w yznania i narodow o­
ści. N a jego  miejsce p rzychodzi z  dy r. policji w t 
L w ow ie p. Nowosielski.

TAJEMNICZE INDYWIDUA POD GMACHEM I 
SZTABU GENEKALNEUO.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, (z) D zisiejszej nocy posterunkow y, 
o dbyw ający  służbę p rzy  gm achu sztabu  generalne­
go dostrzeg ł trzech ludzi, skrada ąeych się ta<emnl- 
rzo w zdłuż muru. Kiedy na w ołanie jego ludzie owi 
nie dali odpow iedzi, posterunkowy strzelił do nich, 
r2iiląc przytem jednego z nich. Na w yw ołany  w 
ten sposób alarm  nadbiegli żandarmi i wartownicy  
i rzucili się w  kierunkui w którym uciekli ow i nie­
znani ludzie. W ynik przeprowadzonych w ogrodzie 
Saskim poszukiwań nie iest znany.

PRZYJĘCIE PRZEDSTAWICIELI ARMIJ ZAGR.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa (AW ). Min. S ikorski p rzed  w y jaz­
dem  na m an ew ry  podejm ow ał w czora j p rzed s ta ­
w icieli arm ij zagran icznych  w p rezydium  R ady 
Min. W  przem ów ieniu sw em  min. S ikorski zazna-

czył, że polska siła zbrojna służy do obrony nietyl- 
ko własnej Ojczyzny, lecz także i całej ludzkości
W  imieniu misji zagran icznych  odpow iadał gen. 
G ouraud, wyrażając hołd armii polskiej.

CZTERY ORDERY „BIAŁEGO LWA“.
iclefonem  od naszego  korespondenta). 

W arszaw a. (AW ). „P rz . W iecz.“ podaje, że gen. 
S y ro v y  będący  przedstaw icielem  C zechosłow acji na 
polskich m anew rach  w ojskov?ych udekoruje orde- 
ren  „B iałego L w a“ gen. Sikorskiego, H allera, oraz 
2 dow ódców  zw ycięsk ich  grup operacyjnych.

IIIisl 1 i l j . i
D rohobycz, w  sierpniu.

i l l ;

O negdaj odbył się w Domu Robotniczym  
w iec bezrobotnych zw o łan y  p rzez  Zw iązek Z a­
w odow y robotników; przem ysłu  chem icznego

Nsiiiaifiśsi.
(k) M u x e u n  s z t u K i  K u l i ­

n a r n e j .  Międz nurodowy związek kucha­
rzy urządzi! w lokalu swego biura pośredni­
ctwa pracy we Frankfurcie muzeum sztuki 
kulinarnej. Na tę wystawę zwrócili uwagę 
lekarze, utrzymując, że nie jeden młodzieniec 
po obejrzeniu jej, nabrałby ochoty do po­
święcenia się zawodowi kucharskiemu, który 
rna przed sobą duże pole pracy i bardzo 
mało wyzyskaną styczność z medycyną.

(m) B e r n a r d  S h & w  o  m a ł ­
p i m  p r o c e s i e :  „Rzadko kiedy udaje 
się jednej prowincji ośmieszyć cały kontynent 
lub też jednemu, jedynemu człowiekowi na­
rzucić całej Europie pytanie, czy Ameryka 
jest wogóle cywilizowana? Podwójre to za­
danie udało się w zupełności stanowi Tenna- 
see i p. B.yanowi
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Z OSTATNIEJ CHWILI.

29 -ty dzień  r o z p r a w a
Na dzisiejszej rozp raw ie  odbyw a się w  dalszym  

ciągu
przesłuchanie ar. Piotrow skiego,

k tó ry  odpow iada na zadaw ane mu przez obrońców  
py tan ia . P rzew ażn ie  są  to  pytania bardzo  d rob ia­
zgow e i nużące n aw et tą  sw oją drobiazgow ością. 
tern w ięcej, że nie dorzucają  one żadnego now ego 
św ia tła  do sp raw y , a są  jedynie pow tarzan iem  rz e ­
czy  już znanych i stw ierdzonych .

Podczas py tań  ze s tro n y  dr. L andaua przychodzi 
w w epnym  m om encie do gorę tszej w ym iany zdań 
m iędzy nim a św iadkiem . M ianowicie obrońca z a ­
rzuca  św iadkow i, że p rzy  każdej okazji s ta ra  się 
w yg łaszać

sw oje plaldoyer,
przyczem  rzuca  na obw inionych stale  oskarżen ia ,

w form ie naw et obrażającej W obec bardzo  o s tre ­
go tonu, użytego przez  obrońcę, p rzew odniczący  
przyw ołu je  go do porządku.

Lżej już poszło z drugim  obrońcą dr. Kibitzem, 
k tó ry  reag o w ał na to, że św iadek  w yraża  się o 
złożonych przez  oskarżonych zeznaniach o sposo­
bie p rzeprow adzen ia  z nimi śledztw a, że są 

oszczercze i kłamliwe.
Świadek: Jeżeli strony z wyjątkiem Gla- 

sermana, twierdzą, że wymuskano na nich 
zeznania, to jest to najpospolitsze oszczer­
stwo. ■— , —

tKozprawa trwa dalej. L-dzial publiczności 
•laby, zainteresowanie małe, atmosłera na 

[sali jakby senna. —

Ml fe*>3 pM tfzy H iili $Pl9?
WielHie ©szustwa fałszerza paszportów, — UwiódJ narzeczoną prz^d 
ślubem. — PotęgG czeku smert Kańskiego. — Przedślubna p o d r ó ż  auto­

mobilowa zaliończyła się w Kryminale.
BUKARESZT, w lipcu. Nazajutrz Wagner udał się do składu,

Pokrótce donieśliśmy o aresztowań u 
w Bukareszcie oszusta, Jerzejo Wagnera, 
którego zdemaskowano jako fałszerza pasz 
portów. Przy sposobności wyrabiania t a k i e g o  
fałszywego paszportu dla pewnego chłopa, 
chcącego jechać do Ameryki, Wagr.cr po­
znał niejaką Rosikę Wagner, która mimo 
identycznego nazwiska n i c  była jednak jeyo 
krewną. Wagner zaczął się starać o iej rękę, 
opowiadając rodzicom Rosik) niestworzone 
rztczy o swem bogactwie. Mówił, że w A* 
męryee ma fabryki, wartości kilku milionów 
d o l a r ó w .  Rodzice Rosiki, olśnieni temi opo­
wiadaniami, chętnie zgodzili się na oddanie 
córki , milionerowi". Wsz^scj czworo poje- 
chali do Bukaresztu, gdzie Wagucr żył na 
koszt swoich przyszłych teściów. Gdy spo­
strzegł, że ich zasoby się wycierpi’ią oświad 
czył z gestem prawdziwego .króla dolarów", 
że chce

Kupić narzeczonej kufo.
W garażu wybrano elegancki automo­

bil za cenę 800 tysięcy lei, kt rą to sumę 
miał Wagner zapłacić i^i^ajutrz. Tymczasem 
zażądał od teściów 35.000 lei. Jakże można 
było takiej bagatelki odmów‘ć bogatemu 
zięciowi *in spe“, któi y za dwa dni miał 
poająć z banku dwa milj•-■ny lei ? 1 apożyj 
czono się u kr/wnych czy znajomych i Wa­
gner dostał żądaną kwotę.

Tegoż samego dnia oprowadzając na­
rzeczoną po mieście pud pozorem czynienia 
zakupów przedślubnych

zaciągnął ją  go hotelu 
i tu wymuś ił na niej zadatek a conto nocy 
poślubnej.

gdzie zamówił auto i ra dowód swej solid' 
dności okazał właścicielowi czek od wuja- 
szka z Ameryki na 10 tys. dolarów. Oczy­
wiście wobec takiego argumentu właściciel 
nie żywiąc żadnvch podejrzeń

ed&ał Wagnerowi auto, 
zadowoliwszy się zadatkiem w kwocie 20 
tysięcy lei.

Wagner tak samo „naoy>em“ autem 
zawiózł całą rodzinę narzeczonej do Aradu. 
Ponieważ przedtem „nabujał" o swej posia­
dłości wiejskiej w Franova, więc narzeczona 
wyraziła życzenie zwiedzenia tej miejscowo­
ści, leżącej po dredze. Wagner nie okazaj ąc 
ni cienia zakłopotania, odparł, że wobec 
niebywałej powodzs, która pozrywała mosty 
i zalała drogi, niemcżjiwem będzie dostać 
się autem do tego m ielca.

Kolo Poesti
auto się nagle zepsuło.

Wagner pozostawił cele towarzystwo w PL- 
esti, sam zaś wynajął nowe auto i pojeJta! 
do Bukaresztu, gdzie jednak o^arało s ę, że 
nie ma czem zapłacić za drogę, wcbei cze­
go szofer oddsł go w ręce policj.

Przy rewizji zna’ezlóno przy nim mnó­
stwo fałszywych paszportów.*Okazało się ró­
wnież, że Wagner jes. znanym oszustem, po­
szukiwanym przez policję niemal wszystkich 
miast rumuns-iich.

Sny na obnej Rosiki o bogatem zamąż- 
pójściu za .Amerykanina" rozwiały się wraz 
z utrata wianka..

Nirifoitiinni „rycerze leśni11.
S ław a bandyckich  czynów  T om escu i M inteanu, 

słynnych r u m u ń s k i c h  d ezerte rów -op ryszków , nie 
duje* spać  licznym  kandydatom  na „ ry c e rz y  leś-

zam iarze ograbienia podróżnych. Ci jednak nie s tra ­
cili ducha, lecz p izy jęli napastn ików  strzałam i re­
w o lw ero w i mj. Niefortunni naśladow cy  „w ielkich" 
bandytów  odnizu stracili rezon i chyżo, jak z a ­
jące, zem knęli w las.

firieiiiiSiri.
■ R ząd grecki w prow adzi! u siaw ę, mocą k tórej 

zam achy  sam obójcze karane  są  w ięzieniem , oczy­
w iście, o ile kandydata  na sam obójcę uda się od­
ra tow ać . P ie rw szy  użytek  z tej u staw y  zrobiono 
onegdaj, skazując pew nego g racza , k tóry  przegra! 
w szystk ie  pieniądze i ta rg rą t  się na sw e życie. 
D odać należy, że karan ie  zam achów  sam obójczych 
nie jest bezw zględną now ością, gdyż istnieje ono 
np. w p raw odaw stw ie  angielskiem .

nych“. D ow odem  tego  jest zam ach, jakiego onegdaj 
dokonano na auto m iędzy C zerniow cam i a Dorohoi. 
Auto m usiało się za trzy m ać  w lesie p rzed  p rze ­
szkodą w postaci pnia d rzew a, położonego na po­
przek drogi. R ów nocześnie z row u w yskoczy ło  
cz te rech  osobników  z palam i w niedw uznacznym

Kronika bieżąca.
TEATR WIELKI,

Gościnne w y stęp y  a r ty s ty  scen w arszaw skich  
p. K azim ierza Junoszy-S tępow skiego .

W torek , środa , czw artek , „O sm a żuna S inobro­
dego", kom edja w 4 ak t. A lfreua S av o ir’a.

P ią tek , sobota, niedziela, poniedziałek, „U wo­
dziciel ‘ kom edja rom antyczna w 3 ak tach  F reda  
i F anny  H atten.

P o czą tek  p rzedstaw ień  punktualnie o g. 7.30 w

25-LETNI JUBILEUSZ, N adzw yczaj miłą i pud 
niósł? u roczystość  25-letniej p racy  zaw odow ej ob 
chodził onegdaj p. Emil M aciulski, długoletni dy ­
rek to r działu in tro ligatorsk iego  w Zakładzie Nar. 
im O ssolińskich w e L w ow ie. U roczystość tę od­
chodził p. M aciulski w  gronie szczerych  p rzy ja- 
cół, k tó rzy  zgotow ali mu serdeczne przy jęcie  o- 
raz  składali życzen ia  na dalsze 25-Iecie. P . M aciul­
ski w całej sw ej działalności dał się poznać jako 
p raw y  patrjo ta , obyw ate l w ielkiej zacności, p ra ­
cow nik w y trw a ły  i um iejętny. N ieskazitelnym  cha­
rak te rem  pozyskał soDie pow szechny  szacunek. To 
też  życzen ia  sk ładane jubilatowi przy sposobność- 
25-lecia p racy , odbiją się gorącem  echem  w sze 
rokich ko łach  znajom ych i przyjaciół.

Dr. TADEUSZ WICZYŃSKI, docent U n iw ersy ­
tetu , pow rócił i ordynuje ul. R om anow icza 1 3. (po­
łożnictw o I ciiorooy kobiece).

TEATR WIELKI. W dniu dzisiejszym  ukaże 
się w znow ienie, daw n o  niegra-nej na naszej scenie 
św ietnej komedfi S a v e ir‘a „Ó sm a żona U nobroJe­
g o / ' z gościnnym  udziałem  znakom itego artysty. 
K azim ierza Junoszy-S tępow skiego  w nadzw yczaj 
popisowej roli B row na, zaliczającą się do jednej 
z najlepszych jego bogatego w spółczesnego rep e r­
tuaru . Komedia ta  g ran a  przed1 dw om a laty  na 
naszej scenie osiągnęła b a rJzo  wielki sukces, 
przypom nienie w ięc jej spo tka Się uapew ne r  
w ielkim zadow oleniem  i uznaniem  licznych zw o­
lenników  tea tru , tembairdżiej zaś iż bierze w niej 
udział tak  poryw ający  p izepyszną dynAn-iką sw o­
jej g ry , w span ia ły  a r ty s ta  p. Junosza Stępow ski, 
k tó ry  w stępnym  bot-em zJo b y f sobie naszą pu­
bliczność, w ypełniającą te a tr , pomimo letniej ka­
nikuły . W  komedii p rócz znakom itego gościa bie­
rze  udział p ierw szo rzędny  zespół tea trów  naszych 
w osobach pp.: Jankow skiej, N iem irycz, Rasiń- 
skiej (g łów na ro la  kobieca), K opczyńskiego, Na­
w rockiego, Nie.przewskiego, Neumana, Pasiad łow - 
skiego i Szoslanda. R eżyseria  f? R asińskicgo. W 
p iątek ukaże się po raz p ierw szy  na naszej sce­
nie arcydosko-nała kom edja „U w odziciel" (Znako­
m ity  Don Juan) z p. Junoszą-S tępow sltim , w w y­
bitnie popisowej roli ty tu łow ej. P ió b y  z ostatniej 
now ości repertuaru  prow adzone są od szeregu 
dni pod reży se rią  p. Rasińskiego.
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PREMIERA. 11. V9i§. 1025 4Iaotsrir APOLLO.
^ o tę in y  e iro tr c c n r  ó rc im st w  lO  a K ta c h  p. t.

„NAP!IIN©WANA“
W głó w n e j ro li z n a k o m ta  a r ty s tk a  ł* L i i  P1EC M SB . — W zruszu jące  trag izm em  izieie m iłości. — 
Rzecz ro zg ry w a  się  w  P ary żu , w m i-ic ie  u c iech  i ro tp u s ty , o raz  w  N c\v-Y orku . — N a d to  p a ra  tan cerzy  

a m er C H A R M B L L  &  w y k o n a  n ow e, w s p a n a łe  k reac je  tan eczn e . 26 ,9 3

Upały w Londonie*

W Londyr.ie panowały niaJawno sz&Ionie upały. Temperatura docl odz ła do 34 stopni 
iv cieniu. Studnia na londyńskim Trafalgar Square stela ais uJubionem miejscem, w któ- 
rem  dzieci zażywały odżywciej kąpieli wś ód u D a'n ego  dnia. ^

SALON LETNI W  PAŁACU SZTUKI na p4. 
T argów  o tw arty1 będzie jeszcze ty lko  tydzień. 
Kto nie zw iedził tego  c iekaw ego p rzeg lądu  współ- 
czesiiej Sztuki Polskiej niech sk o rzy sta  z k ró tk ie­
go czasu. C hcąc w y staw ę  uprzystępnić szerokim  
sferom zniżył Z arząd1 cenę wstęstn do połow y tj. 
50 gr. od osoby, 15 gr. dla m łodzieży sztkornej.

RADA NACZELNA MAŁOr. ZWIĄZKÓW 
EMERYTALNYCH, L w ów , ul. Ltekierta. bocznal 10 
uchw aliła: !) W ydać gorącą odezw ę do w szy st­
kich Polskich  dzienników  am erykańskich  z  p rośbą
0 pomoc i ra tunek  zw łaszcza  o odzież na1 zim ę 
dla 17.000 M ałopolskich c lnery tów , wdów i sieró t 
b. A ustin . 2) W ezw ać w szy s tk id i em ery tów , 
w dow y i siero ty  do jednorazow ego opodatkow a­
nia się (em eryci po 1 zł., w dow y  I sie ro ty  po 50 
groszy), a to na .cele crgąjpizateywcgi na  w yłaz J ;y 
delegatów  i delegatek, nią u tw orzenie sta łej Ko­
misu praw nej, na fundusz praso  wy, na d rukow a­
ne petycje i m em oriały. 3) W ysiać  po pow rocie 
p. P rem ie ra  G rabskiego z K rynicy, oiwie delegatki 
do W arszaw y , dlai w yjednania bezzw łocznej do­
raźnej zaptfmogi dla ginących z .głodu w dów  i 
sierót.

PA Ń STW O W E GIMNAZJUM I Ł  IM. JANA 
KOCHANO W SKIEGO wc Lw ow ie, z łożyło  n.a sa­
molot DOK VI. kw otę 1054 zł. 65 gr. na ręce  ofi­
c e ra  p łatn ika DOK VI. Za ton obyw atelsk i i hojny 
dar G rona N auczycielskiego i pa trio tycznej M ło­
dzieży w ym ienianego gimnazjum w yrażam  1 1 dvo 
gą szczere  podziękow anie. Zarazd.il nadmieniam, 
że w szelkie dalsze składki na w spom nim y cel 
przyjm uje o iicer-p iatn ik  DOK VJ. w godzinach 
urzędow ych (8—3) pl. B ernardyńsk i 6. W . z. L :n- 
de, gen. dvw .

(d) KRADZIEŻ BIEL.5ZNY. N ieznany sp raw ca  za 
pomocą w yjęcia drzw i z zaw iasów  dosta ł się w 
nocy na strych  realności p rzy  cl. S zeptyckich  L 27. 
Tam na szkodę T eodora  Iw aniszyna, m agazyniera 
kolejow ego, sk rad ł w iększą • ilosc bielizny męskiej
1 damskiej.

(d) JECHAŁ BEZ BILETU. St. B orzęcki, zam. 
w S try ju  w barakach  kn iejo1* ych przy  aj. T ry b u ­
nalskiej, jechał w czora j do L w ow a p. ciągiem, nic 
'fając biletu jazdy. Gdy go na tern p rzy trzym ano ,

i ■>

pokazało  się że nie m a on p rzy  sobie żadnych do­
kum entów  W obec tego  B orzęckiego, liczącego lat 
16, osadzono w areszcie  policylnym .

(d) KIESZONKOW IEC W  RESTAURACJI. W czo  
raj do restau racji H ellm ana p rzy  ul. Żółkiew skiej 1. 
29 W szedi M arian Kosieliński, zam . p rzy  ul G ró­
deckiej 1. 55. W  czasie iego tam  pobytu  skradziono 
mu z kieszeni kam izelki zegarek  am erykańsk i, k ry ­
ty , w artośc i 100 zł.

(d) AW ANTURĘ w ogrodzie im. K ościuszki w y ­
wołali w czoraj robotn icy  Kaz, K arzen, zam. p rzy  
«!. O w ocow ej 1. 4 i Józei A nielewski, m ieszkający 
p rzy  ul. Sobieskiego 1. 14. Obu podpitych aw an tu r­
ników  aresz tow ano .

(d) ZA W ŁÓ C ZĘG O STW O  w czoraj p rzez  poli­
cję zostali a re sz to w an i. O zjasz G ottlieb, karany , 
zam. p rzy  ul. Pod  D ębem  I. 8: Ju rko  Sm okiszyn z 
M ołodziaszyna; B ern ard  W ang, karany , zam. przy  
ul. Pod Dębem I. 13; Józef W a.w nękiew icz, bez 
miejsca zam ieszkania o raz  M arcela W yszyńska, słu ­
żąca, zam . u B raci A lbertów  p rzy  ul. K lepafow skiej.

(d) DESPERACKI CZYN POSTERUNKOW EGO. 
O negdaj pod tym  ty tu łem  zam ieściliśm y w iado­
mość,-. że poste runkow y  Er. L ew andow ski popełnił 
zam ach sam obójczy. W  spraw ie tej w redakcji na­
szej z jaw iła się jego siostra , zaznaczając, że b ra t 
jej miał n ienaganną przeszłość. Do desperackiego 
zaś czynu skłoniła go niew ierność żony o raz  cią- 
głemi jej zdradam i w yw ołane  niesnaski m ałżeńskie.

(d) ZAGADKOWA ŚM IERĆ NOWORODKA. — 
H enryk Schiillśr, w łaściciel realności p rzy  ul. D ro ­
ga Lubieńska 1. 4, prosi nas o w yjaśnienie w  sp ra ­
wie zm arłego  now orodka. F ak t ten miał mfejsce 
nic u niego, lecz w domu syna, B ronisław a Sehiil- 
tera. N ow orodek zaś zm arł na zapalenie płuc, co 
też  stw ierdziła  sądow c-Iekarska  komisja.

MOJE UWAGI.

8  ^ r lo p a e l  1 t f s S ź s  §8?  
Mntie... wss?!3l

Jak  s-jun ty tu ł w skazuje z auslrjacka , udlop jest 
in sty tucją  gw ałtow nie hum anitarna, i służącą  z lek­

ka do w ypoczynku fizycznego, w ysiłku  um ysłow e­
go i w yprow adzen ia  człow ieka w pole. N orm alnie 
urlop trw a  m iesiąc dla inteligentnie pracu jących  
i um ysłow o zd row ych , nie m ów iąc o cnorych ł — 
D łużej dla osób, urlopu nie łaknących! N iektórzy , 
m ając urlop ca łe  życie, o ile dorobili się na wojnie, 
albo  tacy?  co chodzą bez posady  i do Zaleskiego:... 
(U w aga mojej m organatycznej ciotki...).

O trzym anie urlopu jes t rzeczą  rów nie ła tw ą  jak 
w ydostan ie  paszportu  ulgow ego, czy  też  m ianow a­
nie d y rek to ra  tea tru . P rzed  term inem  rozpoczęcia, 
jeżą się rozm aite  p rzeszkody ; kolega, k tó ry  cię 
m iai zastąp ić  w biurze, akuratn le  m a zostać  ojcem ; 
szef iw ój. obiecując ci rzęs is ta  podw yżkę, od racza  
da tę  w nieskończoność, tw ie id ząc , że lepiej z re z y ­
gnow ać z w ypoczynku, niźli być  zredukow anym ; 
w końcu . dostajesz urlop i zaczynasz  w ypoczyw ać. 
U rlop urozm aica czasem  k a rtk a  z  biura, w zy w a­
jąca cię do natychm iastow ego  przyjścia , poniew aż 
jakiś b o g a ty  klijent zapom niał, gazio mieszka...

Urlop spędza się, o ile się jest arogancko  sm u­
tnym  i pochodzi się z deliKatnej rodziny... na A ka­
dem ickiej, opalając się do pom nika F re d ry  i odży ­
w iając się „m atem  jasr.em piw ońcietn" ł jednym  
zdechłym  korniszonem  W  m iędzyczasie pisze się 
kartkę  w idokow ą z słonecznej Italji, p rzez znajo­
mego... aby się kochani p lo tkarze cieszyli. Gdy 
pada deszcz, co u nas u staw ow o jest trz y  ra z y  
dziennie gw aran tow ane... p isze  się koresponden­
cje z G dyni i P ucka  o nam iętnym  seledynie fal 
m orskich i kąpiących  się ba łw anach  lądow yćh... 
(A utor udaje m ajtka, przyp. B aedeckera.). 
P rz e sy ła ją c  pozdrow ien ia  z K onstantynopola ze 
s ta ry m  tureckim  znakiem  pocztow ym , spaceru je  
się po placu ś\v T eodora, łykając ślinkę na w idok 
gęsiego sm alcu, rozkoszując się okolicznym  orien ­
talnym  zamachem. P iszczany  doskonale zastępuję 
okolica Z łotego M ostu, nad w iecznie szem rzącą 
i szem rającą  P ełtw ią .

W edług  teorji E insteina, S etschka, SteinaCha, 
W eiuiugera i D arw ina z* D ayton... urlopu nie w ol­
no spędzać sam em u, chyba razem  z n iew iastą , k tó ­
rą  zechcesz poślubić, choć cel liiem atrym cnjaipy 
niew ykluczony. Najlepiej jechać z ukgjjhaną hen 
daleko, na pobliskie s tep y ^ za  Flelanką i tam  pić 
płom ień jej ko ra low ych  ust aż do ^S ta teczności 
i zupełnego obrabow ania i ogołocenia p rzez  tu b y l­
czych apaszów ... N ieraz1 .chodzi się razem  z -407000 
ludzi na „m ecze" i „ team y" footbalow e, patrzyć, 
jak kilkunastu  nieznajom ych panów  kopie się w 
m iejsca n iehonorow e. Jeśli kto chce i lubi zupę 
szczaw iow a, niech się uczy topić w staw ie brzu- 
chow ickim , gdzie na p laży  są kosze na papiery , goy. 
tyck ie  spluwa-czki i dużo, dużo, aż. zam ato piasku. 
Oto jest R iviera, gdzie m ożna urlop higienicznie 
spędzić! P odczas uriopu nigdy się nie ma pienię­
dzy, co podobno w pływ a dodatnio na kształcen ie  
charak te ru  i cerę . T rzeba  mieć Iminor i na życje 
pa trzyć  przez palce... od nóg! W  tej chwili kończę 
urlop, siedząc na W ałach  H etm ańskich i w ysyłani 
korespondencję, op iew ającą dziw y kraju  Riffejió*!; 
pod Synow ódzkiem ... Zygm. Żywicki.

H IS  t g s g Ą j t :
„JA STRZĄ B"? sztuka w 3 ak tach  C ro łsseta . G o­

ścinny w ystęp  Kaz. Junoszy  S tępo wskiego.

Po  kilkutygodniow ej w łóczędze po św iecie milo 
jest zastać  w tea trze  tak  w y traw nego  at to ra  i po­
żądanego gośgia, jak K azim ierza Junoszę S tępow - 
skiego. Je s t to a rty s ta , k tó ry  sław ć sw oją zaw dzię­
cza w dziękow i naturalności. Nie znam drugiego ak ­
tora , którem u tak dalece w rogą jest w szelka poza, 
jak tem u w yjątkow em u człow iekow i, dla k tórego  
scena jest najdogodniejszym  zakątkiem  do sw o­
bodnego w ypow iedzenia sw ycii na jsk ry tszych  ta ­
jem nie serca . Tak, przedew iszystkiem  serca . Kaz. 
Junosza S tępow ski jest m istrzem  w naw iązyw aniu  
i rozp lątyw aniu  in tryg  m iłosnych. N ależy do typu
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donżuanów  drapieżnych. W k rad a  się po cichu, bez­
czelnie, p rzyczaja  się, mówi przytłum ionym  gło­
sem , w k tó rym  drga prośba, żal i obietnica, a po­
tem  w ciąga sw oją  ofiarę w zastaw ioną podstępnie 
sieć. K iedy jest cichy i m ilczący, objaw a najg łęb­
szą  traged ję . S k ąp y  w gestykulacji, s treszcza  sw o­
ją mimikę w kilku w yraz is tych  spojrzeniach. Jes t 
to  w ym ow niejsze, niż najbardziej g roźny  i rozpacz­
liw y k rzyk . Takim  jest p rzedew szystk iem  w „ Ja ­
strzęb iu" . W  nam iętnej w alce o kobietę, nie rzuca 
na szale nerw ów . P rzeciw nie . J e s t zim ny, skupio­
ny, na pozór obojętny, ca ły  zagłębiony w stan o w ­
czości. W ybucha ty lko  na chw ilę, k iedy uczucie 
p rzem aga jego w olę. Z resz tą  hamuje nap ływ  n a ­
m iętności, poskram ia w szelki odruch, nferaz aż do 
bolesnego sam ozaparcia  się. N aw et w chw ilach naj­
w iększego upadku czuje sw oją siłę i nie tra c i spo­
koju. I to mu przynosi zw ycięstw o .

T rudno o lepszą postać dla Junoszy S tępow skie- 
go. W  doskonałej i silnie um otyw ow anej sztuce, 
jaką jest „ Ja s trząb " , całe brzem ię spoczyw a na jed­
nej roli. P o trzeb a  do tego  takiej naturalności i sw o ­
body w grze, jaką posiada Junosza S tępow ski, aby 
ją p izep row adzić  konsekw entnie. M etam orfoza w 
trzecim  akcie by ła  dziełem  w ielkiego talentu . P ro ­
s to ta  środków  dała najw yższą  ekspresję. Kilku w y ­
mów nymi gestam i i słow am i zdo ła ł S tępow ski p rze­
jąć i w zruszyć do głębi.

A rtyści lw ow scy  w spółdziałali bez błędu z a r ­
ty s tą  w arszaw skim . Na akcen ty  szczerości, jak­
kolw iek zby t jeszcze słabe, zdobyw ał się p. B rze­
ski, inteligentnie i trafn ie p rzeprow adziła  sw oją ro ­
lę p. R aslńska. Z epizodycznej roli w yw iąza ł się 
bez zarzu tu  p. C zaki. K. Bukow ski.

Kronika soortow®
T lłK A  NOŻNA.

W ę g r y  P ó ł n o c n e — ^ L ^ ó w ,

Z aw ody powyiżsize odbędą się w. środę 12-go 
bm. o  geefe. 5 mai boiiskti Pogoni, ftościo w ęgierscy  
p rzy jeżdżają  dtoiś o godż. 10 w ieczorem . Związek 
postanow ił p rzy jąć  przedstaw icieli zaprzy jaźn io ­
nego narodu  bardzo  serdecznie, ś ro d a  ran o  pozo­
staw iona zostan ie  zw iedzaniu m iasta i zabytków . 
Z aw ody pop-zedizi u roczyste  pow itanie, Jakoteiż 
odegranie hym nu w ęgierskiego i polskiego przez 
o rk iestrę  19 PP.

Do teairni, k tó ry  rep rezen tow ać będzie Lw ów , 
w yznaczy ł LOZPN. następujących g raczy : W in­
nicki (Cz.), K m idński (Cz.), O iebartow sk (P*.-g.), 
Birnbajcli (H J, Schneider (H), Kopeć IV (Cz.), 
Steuermar? (H), Kuohar (Pag.), S aw ka  (Cz.), .W er­
te r  (fi), C hm ielow ski (Cz.), Mohr (H), GuMcz (P.).

W ym ienieni g racze  m ają się jaw ić o godz. 
3.45 n a  boisku Pogoni i p rzyn ieść  ze sobą bu ty  i 
ochraniacze.

Zaw od> pow yższe zapow iadają  się agroinnie 
in teresująco, to  też  tu szyć należy, Że. zgrom adzą 
one w, dniu ty  u i c a ły  św ia t s p jr to w y  lw ow fki na 
boisku Pogoni.

Lechia IV Rapid II 3:0 (3:0).
Ł yczakow ia II—G rafika II. 1 :0.
Grafika I—Bar Kochba 7:0.

WYNIK. ZAGRANICZNE.

K openhaga. Raipid! (W iedeń)— T eant Kopenhagi 
0:0 i 1:2 (0:2).

Spalato. Zagrzeb--Cpalato 1:3.

Sofja. S lav ia  (P raga)—Sp. B. B ułgaria 1:0

Z agrzeb. G ratis ta  w a (P reszb o rg )—-Haste 5:2. 
B rątislaw a—!H ask i G iadjański (krami.) 3:2.

W iedeń. Team  policyjny P rag i — 1 eam  palie. 
W iednia 2:1,

C zorniow ce. haikoah (G rad)—Polonia 3 KI.

PŁYW ANIE.

PIER W SZY  DZIEŃ ZA W O DÓ W  P I  YWACRICH 
O M ISTRZO STW O  LW OW A .

Sekcja1 pfy w a oka AZS. urządziła  zaw ody  na 
„ św itez i"j pew nie dlal stw ierdzenia', ż e  LwiVv 
choć niem a rzeki, jest dosłow nie w sucłiej okolicy 
położny, to  jednak w sporcie pływaakiim nie stoi 
l.a szarym  końcu. D ow odem  tego  niech będzie 
popraw ienie rekordu polskiego na 1500 m. stylem  
dow olnym  przez  członka lw ow skiego AZS. Roż- 
kę o całycn 26 sck.inci C zas Rożki jest 30 min. 
5.1 sek.. a daw ny  S tefana D aszyńskiego (AZS. 
Kr aków ) 30 min. 31.1 sek. N astępnie p. Ł ukasiko­
w i  (lK S . Pogoń) przep łynęła  200 u? na p iersiach 
w  czasie o 1 sa&iumdę go iszy m  od rekordu  pol- 
sikiego.

W yniki następujące.
W yścig  panów  200 m. na olersW ch: Ł) N ow ak 

(AZS.) 3 min. 59 5 seik.; 2) K irotiner (AZS) 4 min. 
5.7 sek.

W yścig  panów  1500 m. stylem ' dow olnym : 1)
Rażko (AZS) 30 min. 5.1 sok. (now y rek o rd  pal- 
sk f); 2) G rochow ski (AZS) 34 min. 30.9 suk.; 3)
Bielaw ski (C zarni). ^

W yścig  Panów 100 m. na w znak: 1) fónęfenar 
(.AZS) 1 min. 44.6 sek .; 2) Bidzińskf (AZS) 1 mini 
53.8 sek.; 3) H ora.

W yścig pań 200 m. na piersiach: 1) Ł uh asik o- 
wai (P ogoń); 2) Vec-co (AZS); 3) Rogożamka — 
(AZS).

WYNIKI TURNIEJU W PIŁC E M O D N EJ 
(W A T ER —PO LO ).

Kac.monea—C zarn i 4:3 (2:1).
N ieznaczna po rażk a  C zarnych , grających  z 

kilkoma rezerw ow ym i. W itkow ski polni! funkcjo 
bralulkarzsa i sp isyw ał się nieźle. Zimna woda i 
b rak  treningu sp raw iły , że  g ra  nie stała na w yso­
kim poziomie. ,

AZS. Pogoń 4:1 (3:0).
D rużyna  biało-alm urantow ych bez  konkuren­

cji w e Lwow ie, agrarna i jx> treningu. Pogoń  z tru  
dom zdoby ła  punkt honorow y.

2-gi dzień M istrzostw  pływ ackich.
‘35L •

130 ra. d<a panów  sty l dow olny: ł> Rożko
(AZS) 1 36; 2) B ieioszew ski (Cz.) 1:36.1; 3) Mu­
szy łow ski (AZS) 1:58.1.

10U m. dla pań sty l dow olny: 1) V eeco (AZS) 
2:07; 2) Lukasikowa! (Pog.) 2:09; 3) R ogożanka
(AZS.) 2:29.

400 m. panow ie s ty l dow olny: 1) Rożko (AZS) 
8:03.8; 2) N ow ak 8:30.S; 3) M uszylow ski.

100 m. na  w znak dla pań : 1) K lim kówna 2:33; 
2) B iegońska.

S ta ie ta  4X 50  m.: 1) P anow ie AZS. 3:04.3; 2) 
Panie z AZS. 3:50.3.

Skoki; 1) S trzelecki (Cz.) 5 pkt.; 2) H ornakie- 
wicz (Cz.) 10 p.; 3) H ora (AZS) 15 pkt.

D alsze w yniki tu rn ie ju :

M ałm onea—L eelija 6:0.
A Z S .— H asm onca 4:0.

ROZMAITE.
ZMIANY W PRZEPISA CH  GRY w  PIŁRE 

NOŻNĄ.
/Fifa (Football Federatio-n), jako najw yó-suat 

m iędzynarodow a rrag is tra tu ra  w  świecae mdcl 
nożnej, w prow adziła  pew ne zmiany' w  przepisach 
g ry , k tóre wchodzią w życe  z  dniem 1. w rześn ia  
br. Zm iany te  w praw dzie  m ało zaw iera ją  treści, 
ale do tyczą  sedna sp raw y , to  jest dotąd  uży w a­
nego system u. P ie rw sza  ztniana d o tyczy  cffsid i, 
a  d ruga trakruje o rzucie piłki z linii au tow ej

D otychczas Lyl g racz  w takim  m om encie g ry  
spalonym , kiedy p rzy  podaniu pilKi w  kierunku 
Dramkl przeciw nika i przez sw ego  kolegę nie 
lniał przed sobą trzech przeciw ników . O oecnlę 
F ila  zm niejszyła liczbę przeciw ników  do 2.

N iejedna polska d rużyna, a k rakow skie  zespo 
ty w szczególności, u tracą  'm ożność zastany p rzea  
akcfan.i przeciw nika za pom ocą często  używ anej 
zasadzki affsidowcj. O tw iera się w dzięczne pole 
dla napastniiwów, k tó rzy  nie tyle m yśleć ile lubią 
p rzeć  naprzód do bram ki przeciw ników .

„K oronkow i robo ta" w iedeńskich m istrzów  
strac i na w artości. B ram karz  i ob rońcy  m uszą 
się stać mfmo-woli lepszym i biegaczam i od napa­
stników  przeciw nika. P rzep is  o spalonym  stanie 
sŁę bardziej zrozum iałym  dla sfabych sędziów  I 
rozkrzyczanej publiczności.

W końou Fffa w prow adziła  p rzepis dozw alają­
cy na  w rzu t piłki z linh outow ei z pozycji dow ol­
nej, b y leb y  grajcz w rzucający  nie p rzek roczy ł li- 
nji. au tow ej i praw idłow o rękom a1 piłkę v. rzucił. 
C zęsto to  zdarza ło  się p rzy  ożyw lonem  tem p'e 
g ry , że g racz  w rzucający  piłkę z llnji outew ej nie 
d o ty k a ł zferra całą  pow ierzchnią s tóp  i sędzia ka­
za ł rzui pow tórzyć. ‘ albo polecał w ykunać rzu t 
w olny przociw  stronie w rzucającej. Maimy nadzie­
lę, żc obecny  przepis będzie ułatw ieniem 1 dla sę­
dziego i grających.

Kronika wafyfea.
(pja) NOWA STACJA  TELEFONICZNA. W e wsi

W arkow icże, pow . dubieńskiego, z dniem  1 bm. 
rozpoczęła  funkcjonow ać stac ja  telefoniczna dla 
rozm ów  m iędzym iastow ych.

NOWA PLACÓW KA. W e wsi W orotniów , pow. 
łuckiego; zo sta ła  o tw a rta  staran iem  osadników  woj- 
skow ych  kasa  spółdzielcza typu S tefczyka.

ORGANIZACJA W O JE W . ZW . KÓŁEK ROLN. 
Z dniem 1 bm. rozpoczął działalność W oj. Zw. Kó­
łek Roln. Ziemi w ołyńskiej z siedzibą w  Łucku. 
W oj. Zw iązek grupuje koło siebie trz y  okręgow e 
zw iązki: w Łucku, R ów nem  i W łodzim ierzu. Po- 
zatem  w stadjum  organizacyjncm  są pow iatow e 
zw iązki w Kowlu, K rzem ieńcu i Lubomin. M iej­
scow ych  kółek liczy zw iązek 125 na obszarze ca ­
łego W ołynia. T ym czasow y  sk ład  zarządu  W oj. 
Zw. stanow ią: dr. Dubiński, Lendow icz, M azur, 
Sad lak  i Zabielski: kierow nikiem  jest E. Gąsior, s e ­
k re ta rzem  W . Koźmiński.

NA PO D STA W IE §  19 UST. PR A SO W E J prosi 
nas p. R aczyński z Ł ucka o um ieszczenie następu­
jącego sp rostow an ia  odpow iednio do art. pom iesz­
czonego w N -rze 7228 „W ieku N ow ego" pt. ..U- 
rzędnik, k tó ry  za czynności u rzędow e b ierze ła ­
pów ki":

Nie jest p raw dą , abym  w ciągu mojej służby po­
pełnił cały szereg  czynności, za  k tó re  pow inienem  
odpow iadać sądow nie, jak rów nież nie jest p raw dą, 
abym  za asystencję  moją p rzy  pom iarze-spraw dze- 
.iiu ilości posiadanego p rzez  kolonistów  podlmjec 
Kch gruntu kazał zapłacić sobie 30 zł za jazdę i do­
piero  o trzym aw szy  takow e, pojechał.

P o w y ższa  rzecz  miała się w sposób następu ją­
cy : kolonista B auer z P odhajce  zgłosił się do mnie 
z prośbą, bym  asystow ał przy ustaleniu granic 
gruntów  kol. Podhajec. O św iadczy łem  sw ą goto­
w ość i za razem  prosiłem  d B auera o zrobienie 
ofiary na rzecz  inw alidów  w ojennych d rogą naby- 

I eia przez, m ieszkańców  kol. Podhajce 15 biletów, 
‘ loterji fantow ej w artośc i po 2 zł bilet z liczby bile-
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Wystpwa Rolniczo-Przemysłowo- 
Rzemieślnicza w Gnieźnie.

Zbliża się okres, gdy p ra s ta ry  gród L echa, p rzy ­
stro jony  odśw iętnie, pow ita  liczne rzesze  sw i ch 
ziom kow  ze w szystkich dzielnic naszej O jczyzny. 
O kres ten w ypada na czas od 12—20 w rześn ia  br., 
w któi ym to  czasie, obok obchodu narodow ego, u- 
rządzonego z okazji 900-letniej roczn icy  koronacji 
B o lesław a C hrobrego  odbędzie się, jak już n iejed­
nokro tn ie  podały  dzienniki, W y staw a  rolniczo- 
przem ysłow o-rzem ieślnicza_

Ze w zglęau na zbliżający się term in o tw arc ia  
W y staw y  w Gnieźnie, kom itet pracuje ze zdw ojoną 
energją i dokłada w szelkich s ta rań , aby  w y staw ę  
należycie zorgan izow ać. Na terenie w ystaw ow ym , 
położonym  w bardzo  korzystnem  miejscu dla w y ­
staw ców  (posiada bow iem  w sam em  środku bocz­
nicę kolejow ą), postępują prace p rzy  ustaw ianiu pa­

w ilonów , urządzaniu  skw erów , kw ietn ików , opar- 
kanieniu terenu  itp. Sam a w y staw a  zapow iada się 
bardzo  dobrze. Ju ż  do chwili obecnej w śród  ca ­
łego szeregu  innych firm, zgłosiło  się kilkanaście 
z w łasnem i paw ilonam i, nie licząc paw ilonów  kom i­
te tu  w y staw y , k tó re  są  bardzo  gustow ne. Ruchli­
w y kom itet nie zapom niał o niczem : w ystaw com  
przyznano  w m yśl rozp. m inistra kolei państw ., 
tran sp o rt eksponatów  w drodze pow rotnej g ratis, 
dla zw iedzających  zaś, jadących  z Gniezna 66 i - j t % 
zniżki, t. zn. za  bile t II kl. w ynosi opłata połow ę 
III k la sy , za III kl. zaś po łow ę lV-ej kl. Zgodnie 
z zapow iedzią  pana prem iera , spodziew ane jest po­
lepszenie stosunków  w sferach p rzem ysłow o-han ­
dlow ych, a poniew aż czas ten  jest bardzo  odpo­
wiedni, nie w ątpim y, iż w y staw a w Gnieźnie znaj­
dzie licznycn w y staw có w  i tłum y zw iedzających. •

tów , k tó re  Pyły p rzystanę  do urzędu gminy przez 
s ta ro s tw o  łuckie a następnie po zw róceniu  nie- 
sprzedanych, pow tórnie p rzysłane  bezpośrednio 
przez Zw. inw alidów  woj. w Równem .

Za nasiępnem  przybyciem  B auera  zapy ta łem  go, 
czy  p rzyw iózł pieniądze za bilety, na co ten  od­
pow iedział, że nic nie p rzyw iózł.

Do Podhajec  nie pojechałem , albow iem  w skutek  
p rzeszk o d y  nie mógł ze mną pojechać zastępca  
w ójta gminy, takie zaś sp raw y  w ym agają obow iąz­
kow ego udziału jednego z członków  R ady  gminnej.

Na skutek oszczerczego  doniesienia, że chciałem  
w ziąć łapów kę, sk ierow anego  tak  do s ta ro s tw a , jak 
i do prokura to ra , sta ro stw o  p rzeprow adziło  do­
chodzenie, k tó re  udow odniło ca łą  bezpodstaw ność 
zarzu tu . Z pow ażaniem : B. R aczyński.

ZAPISKI.
W  N-rze 32-gim „BLUSZCZU" poruszono w  art. 

w stępnym  sp raw ę jedw abnic tw a, k tó re  s tać  się 
m oże now em  polem  o racy  dla kobiet. C. W alew ska 
pisze art. „Fem inizm  a galan teria  i uprzejm ość", 
a w  dalszym  ciągu czy tam y  G rossek-K oryckiej 
„Ś w iat kobiecy", Marjl D ąbrow skiej „T ydzień w 
Lubelskiem ", J. W irsk iego  „Idylla na A rk tyku", Mi- 
łaszew skiej „Z atrzym any  zegar" , B ielańskiej „P ię­
kna P am ela", M K nappow ej „Zagadnienie psych i­
ki u zw ierzą t" . D ział p rak tyczny , jak zw ykle, bo­
g a ty  i urozm aicony, przynosi dużo p rak tycznych  
w skazów ek, oraz piękne w zo ry  robó t i sukien.

Humor zagranlssnj.

— Któż to do licha, połamuł mojtjiJjrzy- 
twę, co ?

— Nie wiem. Jeszcze wczoraj otwiera­
łam nią puszkę z  sardynkami, aie brzytwa 
Dyla zupełnie dobra. („Berliner Ilustrierte„.)

Naczelny redaktor :
BRUNISLAW LASK0WN1OU. 

Odpowiedzialny redaktor :
JOZEF KRZYS71 C-FOW1C7.

O  € 3 r

Specjalista chorób skórno-werer/cznych

OT. 5t0T O P,tlR SS R hok Rynku). 26433

DUMY JM de spratMs
K ilka now ych  łóżek  żelaznych  pok o jo w y ch  dz, ecin- 
nych z  m ate racam i ul. T erc iarsL a  10 b czna K le -  
p a ro w sk ie j u  wL raal. c d  7 ra n o  do 5  popoł. 2 6 3 3 6

Oryginalną

do ba ccwania ziarna przed siewem, 
przeciw śnieci, murzu, gryzoniom itd. 

poleca jed/n e

m  SUBHDFF Dl. flliaJB ffiiska Q
'W yłączna sprzedaż na całą  PolsH^, 

P. T. K upcom  t»p*»s4. 2122

WOLHE POSADY.
P O T R Z E B N Y  k a u to rz y s ia , P o la k , k a to lik . Ł n a j.c y  buchaU e-

r ję  i n lem ieckf. Z g łaszać  s ię  do  firm y  SIN G ER  w e L w o ­
w ie , p l. B e rn a rd y ń sk i 2. — 26372

P O S Z U K U JE  s ie  s łu żące] do w sz y stk ieg o  um iejące! goto­
w ać i  dobrem i św iad ec tw a m i. Z g łoszen ia  Sadów  n icka 15, 
Z ise r. —  — — 26411

C H Ł O P C Ó W  do nauki ś iu s a rs tw a  p rz y jm ę . K r. L e sz c z y ń ­
sk iego  31.________ —________________________________   264-1i

IN TEL IG EN TN A , łagodna o so b a  do  2 d z itk i poszu k iw an a . — 
'T rzec iego  M aja 10, H y g ien a . — 26463:

M ŁY NA RSKI pom ocn ik  p o trz eb n y  z a ra z  d o  m łyna gospo— 
d a rcz ćg o  od p ó ł do 1 ro czn ą  p ra k ty k ą . Z g ło szen ia  W ło ­
d z im ie rz  Ja-rosz, L u tk ó w  p. R adym no . 2226

SŁU ŻĄ CĄ  zd ro w a  d o  w sz y s tk ie g o  p o szu k iw an a . R ap s . — 
L dgjonów  19. —  26559:

SŁU ŻĄ CĄ  do s p rz ą ta n ia  pokoi p o trzeb n a . M iko ła ja  11. — 
drzw i II.________ — 2656S:

PO SZU K IW A N Y  zdo lny  k u śn ie rz  z a  do b rem  w y n ag ro d zę^  
n iem . P o w sze ch n y  S k ła d  O dz ieży , P asaż  M iko ła scha . 26577:

PANNĘ do sk lepu  m a sa rsk ieg o  p o łączonego  w ra z  z poko­
jem  do śn iadań  p rzy jm ie  s ię  z a ra z . R eflek tu je  s ię  ty lk o  na 
s iłę  fachow ą. A d res : T a rn aw sk i - -  H usia tyn . 2238

z a k ł a d y  Ś l u s a r s k i e  f i r m y  f i s c h e r  *  n e u  L w ó w ,
Ż ó łk iew sk a  74 po szu k u ją  cz e lad n ik a  sp ec ja lis tę  do ro b ó t 
gi'. te ro w y ch  i k o n s tru k c y jn y c h  z a  dobrem  w y n ag ro d z e ­
niem  o raz  ch łopców  do nauk i. 26535

M A G ISTRA  farm acji poszuku je  a p te k a  w e L w o w ie  od l_go 
p a ź d z ie rn ik a  b r . ew en tu a ln ie  w rz e śn ia . P ła c a  zależni©  o»d 
um ow y- Z g ło szen ia  lis to w n e  pod s z y frą  PO SA D A  M A G I­
S T R A  tło A dntin. W iek u . — — 26530

P O S Z U K U JE  s ię  pannę do s z y c ia  ubrań  ro b o tn iczy ch  i 
p ła sz c z y  z a w o d o w y ch . Z g ło szen ia  3 - 4  FO R TU N A  S ta n i­
s ław a  4. — — — 26521:

K O N C ESJO N O W A N A  m o d n ia rk ę  p o szu k u ję  ja k o  spó  huczkę  
c o  loka lu . Z ie lona  37, p a r te r  I d rzw i no  p raw o . 26515:

SŁU ŻĄ CA  do  6 esó b  z  p ran iem  p o szu k iw an a . Ś w iad ec tw a  
w y m ag a n e . Z y b lik ie w icza  23, J1 p. na lew o . 26512

P O S Z U K U JE  lepsze j d z iew czy n y  um iejącej g o tow ać i s p rz ą ­
ta ć . Z g ło sz eń 1* H am m er, u l. S u p in sk iego  1 /I I I  m iedzy  go ­
d z in ą  2— 3 śro d a . — 26511:

PANNA pod ręczna  d c  ru odn ia rstw a  p o szuk iw ana  r.a p ro w in ­
c ję . Z g ło szen ia  M ajem . u l. A lem beków  12, II p . 26509

SŁU ŻĄ CE do w sz y s tk ie g o  po szu k u ję . M aks L o th r ln g e r . u l. 
Sum ińskiego 6 , o f ic y n r  12. 26508:

M A N iCU RZY STK E po szu k u ję  na p rocen t lub g ażę . F ry z je r  
w  P a sa ż u  H ausm ana 5. A. B o je c h e s ;. 265C6:

ZDOLNY pom ocnik  fry z je rsk i p o trz eb n y  z a ra z . C h o rąż - 
czy zn ą  14. — — 26597;

D ZIEW C ZY N Ę do dzieck a  - i s p rz ą ta n ia  ty lk o  z dob iem l 
św iad ec tw am i p r z \ jn :c .  P ie k a rsk a  8, 1 p ię tro . 26590:

D ZIEW C ZY N K A  P o lk a  12— 15 la t, p o trz eb n a  z a ra z  do pom o­
c y  w dom u. A dm in. W ieku  pod A. W . 26505:

POSZUK1 I JE  zdo ln e  m a n ik u rzy s tk i E b e rb ach , S o b ie sk im
gQ -  -  -  26547:

P IA N IS T Ę  lub p ia n is tk ę  i s k rz y p k a  po szu k u je  R es ta u rac ja  
S ap ieh y  31. — _  265*0

K UCHARKĘ do w sz y s tk ie g o  z dobrem i św iad ec tw am i p rz y j-  
m ę . G ru sz k o w a , K ordeck iego  7 . II p. ' 26553:

P O S Z U K U JE  d o b rą  k u ch a rk ę  d la  w ięce j o sób  i fu rm ana.
W iadoato ść  sk ład  w ę d lin. A kadem icka 6  26555

P O S Z U K U JE  się  m a sz y n is tk i, k tó ra  by  m og ła  inkasowa-S 
za  kau c ją . Z g ło szen ia  K opern ika  3, 3 sch o d y , 2  p ię tro , 
d rzw i 5, od 3—7 . 26588:

PAUI Jt
W Y B IIN Y  filo log  w y u cza  szy b k o  łac inę  i g rek ę . P rz y g o to ­

w u je  re a lis tó w  do u n iw ersy te tu . Z g ło szen ia  KLASYK Ad­
m in is trac ja . —  —  26365

Ł A TW A  m e todą w y u czam  w  k ró tk im  czasi©  francuskheigo ł 
n iem ieck iego , udzielam  kon w ersac ji o raz  p rzy g o to w u ję  do 
p o p raw ek  z ty c h  ję zy k ó w . — —  26419

PIA N ISTK A  p ie rw szo rzę d n a  u kończona  k o n s o rw a to rz y s tk a , 
uczen ica  L a lew icz a . K urza , ud z ie la  lekcji fo rtep ian u  znako ­
m itą  m e todą, aJcom paniuje do  śp iew u , s k rz y p ie c . W aru n k i 
p rz y s tę p n e . Z y b lik ie w icza  25, 1 p. na lew o, m iędzy  3—4 
popo łudn iu . — —  —

O ST A T N IE  w ak acy jn e  b e z p ła tn e  14—dniow e le k c je  w y robu  
d y w an ó w  sm yrnetfsk ich  ręcznej ro b o ty  ro zp o cz y n a ją  się  
13 s ie rp n ia  1925 r .  L ekcjo  od 2—8. W p isy  1 in fo rm acje  od 
10—7 w ieczó r w  P ie rw sze j po lsk ie j konc, w y tw ó rn i (dywa­
nów  K aro la  L itw in o w icza , L w ó w . Z y b lik ie w icza  18. 26491

L E K C JI M ATEM ATYKI u dzie la  s tu d en t P o litech n ik i, u l. G ró ­
d eck a  131, dom  k o le jow y , schody  3, p a r te r , d rzw i 113. —

— ~ ______________ — — 26323

EK STERN I STA k u rsa  p rzy g o to w aw cz o  do m a tu ry  gim naz.* 
(w sz y s tk ic h  ty p ó w ) 1 sem inarjalroej o ra z  do egzam inu  z 
k la i n iż sz y c h . W p isy  p rzy jm u je  d y re k c ja  od 4— 6  p o p . w  
szko ło  e w a n g e lic k ie j p rz y  ul. K o chanow sk iego . 2164

P O P R A W K I 1 z  francusk iego  i l i te ra tu ry  po lsk ie j
p rz y g o to w u ją  nau czy c ie le  g im nazja ln i. Z g ło szen ia  do  A d­
m in is trac ji pod P O P R A W K I. 26524
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P@WlADQHiEHIi.
K irsom malurycznym nP i 1 n o ś c “, pro­
wadzonym od r. 1921 w instytucie nauko­
wym „Ec3lE RFtfarms" uh iPsadfeiel Ł. 14 
tii£ fcajoy/K udzieliło KuratarDni Gkręgu 
szkiilnsga 1S?ra'SHiEgy reskryptem z dnia 
22. lipca 1925 r. do 1. 9273/li. koncesji i sa- 
HfierćzUa ich nazwę w .lastepsiląseiti fcrsmle 
nUi: Fusru/sza Kursa matur/ranę ł uzspeł- 

niająes „PI1pość“ ws fuiasssjle. 22^
Ż arząc Ins. „Ecole R eferrr.e11 Dr. j ó i  f G iu- 

z ir s k  m !  p .  K iero w n ik  K ursów  m a tu ry cz n y c g : W oj- 
c i-c h  Ka;. tu rk icw icz  ni. p. prof. g im n. p a ń s tw .

M ATURA  Ł yczaków  &k» 47. K u rsa  ina L iryczne tim n a z ja ln c , 
.s^minairjalne cz re ro -  i s«<ściokte.so\ve, W p isy  3 —7. 2Ó545:

SEM 1N A K JA LN EJ to a lu ry  kur* ro czn y  i d v u lo tn i.  S n o p - 
kowskć* 4, 1 p . —  —  26548

W IE C ZO R N Y  k u rs  k ro ju  i sz y c ia  k ra w iec zy zn y  d a m s k ie j : 
o ra z  b ic li in ia r s tw a  H eleny  P ie tru sz e w sk ie j,  L w ów . P a ń ­
s k a  H , In s ty tu t n au k o w y  „ E c c le  re fo rm e 4' ro zp o cz y n a  
s ię . W n isy  c o tb i ta n ie  do 31. s ie rp n ia  od 1-1.te j do 1-szej 
V7 po (u dn ie  I od 4 -te j do 6 - te j potroi. 25523

LK STK R N1 S T  A Icursa p-rzysotow aw c& e do m a tu ry  Kimn. 
w sz y s tk ic h  ty p ó w ) i .sem inarjrńnej o ra z  do egzam inu  Z k la s  
n iż sz y c h . Je d y n e  w e L w ow ie  k u rsa , id z ie  uczą p ro f. 
ffitnn. i s em in arja ln i zakłe-dów  p ań s tw o w y ch . W p isy  od 4 —6 
po p c i. w  s zk o le  ew angelick ie] p rz y  ul. K och an o w sk iczo .

~  _  2245:

W  O K O LICY  P o to ck ieg o  po szu k u je  na ro k  1—2 pokoii ku ­
c h n ia ;  Zgio-szenia ZIEMIANKA A d m in istrac ja . 26493

P O S Z U K U JĘ  P O K O JU  K A W A L ER SK IE G O  N 1 E U M Ł B L O - 
W A N EG O . ZG ŁO SZEN IA  P O D  1tZ. S , 16“  DO ADM1NI— 
W IEKU N O W E O O .    9206

PO S Z U K U JE  poko ju  k aw a le rsk ie g o  najch ę tn ie j z  osobnym  
w c h o d ifn ; o ko lica  H au su era  — G ło w iń sk ieg o ; Ł a sk a w e
zg ło sz en ia  A d m in istr , W ieku pod  O K O LIC A , 26401

JED N A  lub dw ie uczenn ice  n iż sz y ch  k la s  szk ó l śred n ich  
z n a jd ą  um ieszczen ie  p rzy  ro d z in ie  u rzęd n icze j. Z g io szen la  
lis to w n e  do  A dm . W itk u  ,,D ia  ok az ic ie la  k \v itu “ . 26378

P O S Z U K U JE  1 lub 2  poko je  z  k uchn ią . Z g ło sz en ia : firm a 
B a y c ra . L d -^ i^ ó w  1. —  26469

ZAM IENIĆ trz y p o k o jo w e  m e k o m fo rto w e  m ieszk an ie  n a  )e—< 
dr.opokojow e kuchn ia  oko lica  J u ra  lub S a p ie h y ; P o ś r e ­
d n ic tw o  w yk luczone*  G ock i. K ró tka  11 I . o. od 2 —5.

       _ 2 ó 3 8 9 _

P O S Z U K U JE  m ieszk an ia  2—3 pokoi z  kuchn ią  i p rz y n a le ż ­
ność iam i 2  k o m fo rtem  w p ro s t od g o sp o d a rza . —  Z ap łacę  
cz y n sz  p rzed w o jen n y  za  ro k  lub  dw a z  g ó ry . Z g ło szen ie  
do A dm in istrac ji W ktou  pod JA N U SZ  44. - 221$

STU D E N C I 2 n iż szych  k las z d o b ry ch  dom ów , zna jda  um ie­
szczen ie , tro sk liw a  op ieka  zap ew n io n a ; F o rtep ian  w do­
m u- Z y b lik iew icza  49 II, p , . 2075

N A JTA Ń SZ E Iefnibko d la p racu jące j in te ligencji D w ó r Ż o r- 
n isk a , pocz ta  Janów  ko ło  L w o w a m a na s ie rp ień  i w rz e ­
s ień  k ilk a  pokoi do w y n a ję c ia . C eny  n isk ie . 5 -k ro tu y  p o ­
s iłe k . — —  — 265<0:

DO W Y N A JĘ C IA  pokój ty lk o  na b iu ro , fro n to w y  o b sz e rn y  ■ 
w ejśc iem  z k la tk i schodow ej, w p ro st od gospodo Wiąd®* 
m ość P a ń s k a  11 A, 1 p ię tro , d rzw i 7 . 2Ć504:

R E P R E Z E N T A C JA  P ru sk ic h  H u t s sk la n n y c h  RES1STA d%t 
szuku je  w  ce n tru m  lek a lu  za  p ro w iz ją  od o b ro tu . Zgłoszeń 
ni a RE5J.STA A-dmin. — i 26592;

P O K Ó J fro n to w y  u m eb low any  w  c e n tru m  odnajm ę " z a ra z  
spcdtojnctoiu u rzęd n ik o w i. Z g ło szen ia  W ick  N ow y pod  
A ST R Y . -  — 26566:

I
500 ZL. da ab so lw e n t n ra w  z  dw o m a egzam in  am i z*  w y— ] 

ro b ie n ie  m u p o sad y  rzą d o w e j. Z g ło szen ia  do Adm. W ieku  
N ow ego  pod  E S D E . 26409

SAM O TN A  Osoba m a jąca  k ilk an aśc ie  la t p ra k ty k i sk lep u  ł p o -  1 

ży w cze g o  poszuku je  p o sad y  w e L w ow id  z a  sk ro m n em  w y- j 
n ag ro d ze n iem . Z g ło szen ia  W iek  N ow y pod L W Ó W . 26311 *

B U C H A L T E R  J ia  p o po łudn ie  p a s  z u ku je  z a ję c ia . H. K. u l.
B em a 12 C . III p. na lewo* — 26571

ZA RZĄ D  kam ien icy  lub tp . obe jm ie  u rzęd n ik . H . K. u l. B e­
m a 12 C , III p. na le w o ; 26572

SAM O TN A  za jm ie  sic  sam oistnym  p ro w ad zen i ełn dom u. — 
ch ę tn ie  w y ja d z ie . Z g ło szen ia  do W ieku  N ow ego  pod JA D ­
W IG A . — — 26534

W Y K W A LIFIK O W A N Y  k ie ro w n ik  m łyna, m o n te r, p oszuku je  
w sz e lk ie  m on taże , re p e ra c je  m ły n ó w , tu rb in , śluz. p rz y j­
m ie posadę  jako  k ie ro w n ik  m ły n a . K ró la  L e sz c z y ń sk ie g o  37 
L w ów , D ro ad z ik . — 26532:

LO K AL (2 ub ikac je ) na p i.  A kadem ickim  ido o d s tąp ien ia . — 
Z g ło szen ia  pod „1100“  B iu ro  dzienn ików  S cfrw era , P a s a ż  
Hatfśnuwra. — — 26578:

ZD OLNA k raw czy n i s z y ją c a  w sz y s tk o , w y  i Odzie w  oko lice  
g ó rz y s te  za  2 z ł. d z ienn ie . Z g ło szciria  d o  A dm in istrac ji pod 
RO ZA . -  -  _ _ _ _ _ _ _  26526

P O S Z U K U JE  jak ie jk o lw iek  p o sad y  sk lepow e], Z gł. ido Adm. 
pod K R Z Y S I A . ______________________— 26525;

PANNA in te l. p ra c o w ita  po szu k u je  p ra c y  jako  to w a rz y sz k a  
do dziec i, za jm ie  s ię  g o sp o d a rs tw em , n a jch ę tn ie j na p ro . 
w incjj. Z g ło szen ia  do A dm in istrac ji W ieku  N ow ego  pod 
M. D. — — —__________

M ŁO D E m a łżeń s tw o  z 12-letnim  ch ło p czy k ie m  po szu k u je  po- 
- Sad y  do k a m ie n ic y ; po lecen ia  b a rd z o  d o b re , ccta m oże b y ć  

zajęta* Z g ło szen iu  do W iek u  pod P O L E C E N IE . 26543

M ŁODY k aw a le r  fachow iec  p o szu k u je  Jak ie jko lw iek  p o s id y . 
Ł a sk a w e  z g a s z e n ia  d o  W it-ku N ow ego  pod F.NERGIC—  
jsjY. — —  —_______ 26553:

S TA R SZ Y  subjefct cu k ie rn iczy  s z r ^ a  p o sad y  w  lepsze] cu - 
khetrni sp ec ja ln ie  do  czek o lad ek  u e s e r o w c h  i cu k ró w  z&_ 
ra z . Z g ło sz en ia  do W itk u  pod  S TA R SZ Y .  26585

D O  W Y N A JĘCIA  p rz y  tra m w aju  4 poko je , p rzed p o k ó j, k u c h ­
n ie  e tc . L is ty  d o  A dm in. W iek u  pod L . K. 925. 2Ć537

RÓ ŻN E m ieszk an ia  m a do  o d n a jęc ia  b iu ro  D zia fy ń sk ich  6 .
— _  — — 26557

P O S Z U K U JE  u m itfó c z e u ia  d ia  ch łopca  z  1 k l. g im nazjalnej od 
w rz e śn ia  p rz y  ln le llgd tłtne j spoko jnej ro d z in ie . Z g ło sz cu ia  
z  podarUam w aru n k ó w  Zofja S a ic b o rsk a , K rasó w  o. p. 
B ródk i koło  M iko ła jow a n /D n . 26554:

W Y G O D N EG O  pokoju  kaw ale  rskkago z  n ic k ręp u jac em  w e j­
śc iem  p o szuku je  m ło d sz y  u rzęd n ik . Ł a sk a  w e  zg łoszen iu ' 
Z  pcidar.iem w arunków ' do W ieku  pod S O L ID N O ŚĆ . 26552;

U IN T E L IG E N T N E J po lsk ie j ro d z in y  p o szu k u je  ładnego  po­
ko ju  z  u trz y m an iem  m łody  u rzęd n ik . — Z g łoszen ia  d la  
UKOŃCZONY P R A W N IK  do A dm in, 26551:

P O S Z U K U JE  m ieszk an ia , jedną  s ta n c ję  za u d z ie len ie  lekcji 
ję z y k a  n ie m ie c k ie to  z  5 k la sy . Z g ło sz en ia  do W ieku  DOd 
N IEM IEC . -  — 26544

B A C Z N O Ś Ć ! D la ty c h  k tó rz y  chcą w y jechać  w  g ó ry , ~3 
P rzy jm u ję  le tn ików  na ca łe  u trz y m an ie  po cenach  n isk ich  
o ko lica  zd ro w a  i ła d n a ; Z g ło szen ia  pod ad resem  M. J a —1 
b ło ń sk a  w ieś  O raw a  p o cz ta  S ko le . 26125

m r -  tâ &zKft&rwA bwmmam
PANNA la t  36v in to łigeu tna , sy m p a ty c z n a , łagodnego  c h a ­

ra k te ru . gosp o d arn a , p rag n ie  poznać  s ta rsz e g o  in te ligen t­
nego  m ężczy zn ę  n a  s tan o w isk u . Cel m a try m o n ia ln y . Zgłou 
sz e n ia  do W ieku  pod D O B R E  S E R C E . 26456;

z t t i i t f i o n G  f  i p m r a o N w p g

U N IEW A ŻN IA M  sk rad z io n e  d okum en ta  na n azw isko  Z im —* 
m erm ann  H erm an , w y staw io n e  p rz e z  PK U . L w ów . 26494

30 ZL . N AG RO DY  z a  o dnalez ien ie  zag in io n e j w  sobo tę  kotki 
b ia łe j, g rz b ie t b rązo w o -p o p ie la ty , t a k ia  g łów ka, ogon I 
uszka — cz a rn y  p ie p rzy k  na nosk u . W abi się  , .2 a b u s ia :‘. 
L i3 topa4a 83. — —  — 26513

UNIEW A ŻNIA M  le g ity m ac ję  w y staw io n ą  p rz e z  D y r. P o lic ji 
w e L w o w ie  jia  n azw isko  S chm aje  Liiideabam m  f. H iihics, 
o ra z  pośw iadczen ie  w o jsk o w e w y d an e  p r ze z  PK U . L w ów , 
sk rad z io n e  d n ia  12 lipca  b r . ^  v 26583:

i t i lP f łO  V S^ A ZftdA g  W2S5E&
PL KNA RARCLLA W  BR ZUC fiO W IC A CiI, ta ':il lrw»4r. 

;ęć m inut od d vrom _ w  u rocfcm  o lośen iu . td.^c dions, 
o.oc .0.. iia tk ti drucl°>ut do tp rzu ian ia  t a  yaląc do laritr . 
f  twaanl reflcktanci <nor tU  POtt tam ie£ c o d t .o .UI,  o4  
P—3 v  k .cce la r il d ru k a rn i. S okoła -4 w  pudrr&riu. la b  i>
lefonetn 7t%. 919

P O K 0 J  u m eb low any  
W olc lccha  -4.

z  o sobnem  w ejśc iem  do  w y n a ic c ia . — 
_  _  S6342.

D W A  P O K O JE , kuchn ia , k ou iiu rt. ia O sta  d z i * b e  ta .n ie m e
r,u , 6wn, 5 t r z v  oko je . L is iy  d o  A dm in istrac li W ieku

D 71E M  CA VI —___________—_______
MATKA z  sy n em  iK rtw ikuic s k ro tn u łro  o o k e iu  z  osobnc.n

w ejśc iem . Z ^ Iow ^ni-i pod  N IE  ZA M lk S T rtM . 26503.

W 'S P 0L N V  pokd l z  u trz y m an iem . N a B ło n ie  22 B .. I  p ię tro .
 ____ __ __ — - 26510:

rO S Z W T jU C  d la  dw u pań  pokoju  u m eb low anego  m ożliw ie  w  
śród  m ię c iu .  Zgłosz.^fii» do Adir.łn. pod  N ATYCH M IAST* 

  — 26514:

W B Z Z K A H m  i  S f i Ł S P Y .

D W Ó C H  uczn iów  do la t U  zn a id z ie  um ieszcctA ne i  do irem  
u trz y m an iem  i s ta ra n n a  op ieka  p r..y  in te ii .  m m ci ro d z i— 
n ie  w  śródm ieśc iu . Z k io szun ia  U M IE SZ C ZEN IE  Adm ini r 
s tra c ia  W ick u . _________  —— - ______________263?2

W EZM E il .zm ó w  nu m ieszk an ie  z  ca lem  u trz y riu u ie m . ta k że  
slotow fcikSw  na ob iady  dom ow e o ' „ te . zd ro w e  i sm ae rn e . 
Z g ło szen ia  do Adm. pod P O T O C K IE G O . 920S

PRZTfJM E pt tu en ko z  snm tiazium  lub  sem in a iju m  ua  m ie­
szkan ie , z  ca le .ii  itrzYir.anl-ekn Ul, K am piana 5, I p . M a­
r ia  P iilc ro w a . Z g ło szen ia  m ied zy  4—b T403

D W 0 C H  uczni szk ó l śred n ich  zn a jd z ie  um ieszczen ie  p rz y  
iiiieli"ekt*ne| rou ,.!n ie . Z g łoszen ia  u l. Na S k a łc e  E. bbczna 
Z y b lik ie w icza . l ip  d rzw i 6. 26449

P O S Z U K U JE  e leg an ck ieg o  u m eb low anego  uo .to itt z  o so b - 
neni \.c iśc ie m  n a  cz as  T a rg ó w  w sc h o d n ich  —  a  po tem  
eiwentu; Inie loko  ircd  a t e i r c .  U żyw an it la z ie i jd  pożn- 
d a n t .  Z g losz  n ie  nscinne do  A dm in istrac li pod  C H Ł O D ­
NIA. — 2 >46f

P O K Ó J _ k u e ta ia  do w y n a ję c ia  W ie rzb ic k i, D io g a  L..D ień- 
sk a  37. obok hŁelrku"cgo 26443

P O S Z U K U JE  2—o poko i z  kuchn ia  I k o m fo rtem  w p ro s t od 
g o sp o d ę .;.— Z g io -zen la  a d  IN ŻY NIER L . S . <io A onńni- 
t t . a c i i  W ic k u . ' V - —  26472

W S P Ó L N E  m ieszkan ie  a la  pań  lub pan ó w  z  cu lcm  in ,z y _  
minniem. Antoni egu 1 w  podw órzu , 26517

A U T O M O B IL c ię ż a ro w y  „ A u s tro  - E ia t"  3 -  to m ow y  g ru n — 
toa rr .it rem on tow any  do sp rzed an iu . ZgfosZe/iia . K ilo “  ido 
B iu ra  dzienn ików  B u ch s ta b a , L eg ionów  21, Ś>415

SPR Z E D A M  b ie lizn ę  d a m s k i , k ap e lu sz  now i 10 z . . .  sukfiia 
g ran a to w a  3 z ! . ,  u ie szad lo  10 I ; b l u i l  dam sk ie  i inne 
rz e c z y . O d 3 - 6  S u p iilsk iego  2 II p. I tw o . 2e476

STO J.Y  m a rm u ro w e  7u/b0  — lada  28o/v'0 a ia  re s ta u ra c ji do 
n a b ic ia .  L w ów , U raud  H o te l, idrzwi 11. 26343

Sż P1ALNIA ja sn a , lad a ln ia  m odna, s a lo n  m a h o n io w y ; po— 
kój m ęsk i sp rzed a  tam o  A R S  H otel K rak o w sk i. 26280

M USZYNY do p isan ia  .R em in g to n '1 S n i th ,  L rc - ,  O ilw er w  
d o b ry m  s tan ie  sp rzed am  o k a z y jn ie ; Jó zef M icha lsk i. — 
L w ów  S o b iesk ieg o  12. 26144

C B S Ż hR N Y  lokal w  ś ró d m ie śc iu , n adn iacy  si„  n a  sa le  os. 
c z y to w a , kinc lab  w ięk szy  lek 1 sk lep o w y  do o d s tąp ien ia . 
Ż aJow S u ia  do A dinin. \V ióku pod K!NO. __  a 5 i> > :^

PO S Z U K U JE  jeden  lub  dw a p o k o ic  z  ku ch n ia  z a ra z  w  ś ró d -  
m .c śc iu . Z g ło szen ia  ao  A dm in. W ieku  i '-d W . M . 26522:

C H R żE S C U A N S K A  ro d z in a ^ p rz y jm ie  nr m ieszkan ie  z  etatom 
u trz e m  l ió n  dw oić dziec i do  la t 15 K o n w e rm cia  frartC)!- 
sk a ’ Ic o S rc ly c ic  i I -ketc fo rte -,ianu  y dom u. Z g ło szen ia  do 
Adtiiin. pod. C H R Z E Ś C IJA Ń SKA . R O D ZIN A .__________ 26Ó23_.

P O SIO JK U JI; rnW izkania J  poho ,e  z p rg y n a leżn p śc ia m i, kom  
fo rtem . pcśrciantćt.wo nie, ic y k iu czo tie , Z g ło sz en ia  u l. M ar­
ka 4. d rz e  i 8, od 3 - t i  popo t.______________________- r t  26527

P O S Z U K U JE  poko ju  z o so b n rm  w u .ś u .in  lub  be»  p rz y  m -  
m otnel o so b ie . Z g ło sz en ia  do A djnirp.stracji p ed  rO D R O - 

”  ACY.______________-  ~ - _______________ 265X3

ZAM.1EN1Ę" 4 » 'a  p o k o je  z lr ic lm ia  pełn y  ko m fo rt w  ś ró d i .„ e - [  
śc iu  na t r z y  poko je  z  kuchn ia \v tV c  uinuw y.^ Z g ło szen ia . 
B a rw ik  B o rze m sk i, a p a ra ty  fo :cg v n 'iczn e  L w ów , K o p e r - ’ 
nlkii 18. — — 26558

DUŻA k ic h n ia  gazów „  w ag a  s to ło w a , m a s iy n k a  do Kra­
jania ch ich a  okazy lrtre  do s p rz td a n ia ;  R es ta u ra c ja  i’a r— 
iław sk ieg o  p i. B e rn a rd y ń sk i 9 . 26437

ELEG A N CK IE g ran a to w e  u b ran ie , rag lan  je s ien n y , n a  szczu ­
p łeg o  ś red n ie g o  w z ro s tu  m ężczy zn ę  sp rzed am . K o lla ta la  3.

II p ię lro . n* p ra w o . — 26562:

DO SPR ZED A N IA  < D cw id o w ie  z  w ol.nej rek i I m org i pola 
w  itd ip ... ' i.o lożeh iu  " lac  a o i  oi dow ę lub  m m i cn ie. Z a­
dam  z  r . r o d s n  w e  Lw ov i :. W iadom ość  u G rząsk i w e 
F a b ry c e  M erku ry  —   --'TT7

KAM IEN ICE p ię tro w a  ul. M arcina 17 A  sp rzed a  lo tn a  ::-, w - 
sk i, P ia sk o w a  14. —  — Zóc73

PO S Z U K U JE  kan-ien icy  2 - 3  p ięT u  vej z pełnym  kom fo rtem  
1 ,isk  I ś ró d m ie śc ia  7. w olncm  3- 4 poko iow em  m fd lzk a-
u iem , itaichcthii-j w  o k o licy  P o to ck ieg o . Z g ło szen ia  p r r y i -  
rnuie r.dw-ckat H irsc lib e rg , F re d ry  8.________— _

SPR ZED A M  s tre ife r  i w óette  na  re s o ra c h . K ochanow skle- 
g j  9<J, kow al. — — ______  26531^

F Ó S T E P IA N  k ró tk i k rz y ż o w y , lw tfpe w isz ą c ą  n .tltow a — 
up.zeida.tn. U l. C hizanow  sk iei I I  A, II p . na p raw o . 26520:

SPR Z E D A M  fo rtep ian  k ró tk i b a rd z o  tan io  ao  nauk i. Kaim , 
K onornika 16. — — — 26516

PAK CrJLK E m oż liw ie  przy  k ;b l .  i w o d z ie  kup ie . Do Admi­
n is tra c ji pod ZARAZ T E R a Z. z 1504

K U PIE  użw w ane lecz cioli-e n ac zy n ia  ś lu sa rs lt.e  o ra z  k irżn ij 
p o łow ą, kow ad ło , w ie rtan k e  im ad ło . Z g ło szen ia  do Admi- 
n is rac ii MA.ŁY W-.ERSZT A i . 26540:

PO S Z U K U JE  1--2  lub  3 p o k o je  m oże by;ć w  s u ‘e ry r ,« d ' w  
oicciiicy u l. Z yblik i-’w lcz a . Z g foszcu ia  w-yrtwóiuia idyw a- 
nów  L E w ir .o T  icza, Z y b lik ie w icza  18 26f8a

D OM  ■/. w o lncm  m ieszkan iem  sp rzed am . 4000. S y k s tu sk a  31 
K atm azy n . — — — *-°64 t :

-F O R lE P tś N  k ró tk i, c z a rn y , do n au k i, tan io  sprzodam_. — 
R o g a tk a  Z ielona . I p . ganek . — ■___________ 36546

C Z T ER O M IE SIĘ C ZN Y  v i 'e z u r  do s p rzed an ia . Jo zafa ta^  10,
II p ie iro . 26556

M il SZK A N IE 4 nokoi kuchn ia  z łaz ien k a  (ko m fo rt)  do  w y ­
n a jęc ia . W iadom ość  B ru le ro w sk a 14. D r .  S c h o rr . 26084:, .

O SO B A  sam o tn a  poszukttro  jednego  pO keiu ew cu tiA ln ie  z !  
k u rh i.ią  w .p o s t  od g o s ;" , 'a rz a ,  m -jchetr.icj w d z ic iu icy  1 .1 
Z g ło szen ia  do W icku  pod  K ASk A . ______________  46537 j

D W A  P O K O JE  ku ch n ia  T a .C ik o in , slrtffla Ł y c z a k o w sk a * d o  
w y n a ję c ia . B iu ro  M atrcz jń sk ieg o , W a ło w a  2. 26595: j

bW fL Z A  c e b u le  m o rsk a  .do tru c ia  szcz u ró w  w  ’u .id J j ildu 
ści w y s y ła  p o cz ta  z a  pob ran iem  D ro g e ria  M iec zy s ław a  

..Z achariaśievv ięza , Lwów-, O ieb oka  19.________________365S6:

ZA 20 ZŁ. rag lan  m aio  u ży w an y  sp rzed am . D w ern ick ieg o  34. 
' _  —  — — 25430

K U PIE o s tre g t psu łańcuchow ego . W i u lo tność H otel E uro  
peisk i. r-1. M tw jack. 4. — 26569:
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A51TYSTYCZMF. ROZPYLACZE PERFUM
O R Y G I N A L N A  N O W O Ś Ć  D L A  K A Ż D E G O  D O M U  — do nabycia w firmia 26581 

T O U »  A K C  E L E K T R .  przedtem S J K O L 1 3 C K I  i W I Ś N I E W S K I  arę Ł g g lg lg . p l J j g t m n a l s M  1 .

■td 5-30 rtr i: -ao wrzefnla 1925 r>

WE LW OVrIE.
N a  l ą d a n i e  n i e R i d r z c h  b / a r  ł t e r m in  

.igitos^eń p r z e d ł u i o n y  z o s t a ł
d o  2 0 - g o  s ie r p n ia .

Zgłoszenia przyjmują:
Biura Tarciu K s«2i m, .  Lwtiu?. Jagleiluńska 1, 
U f e r s f ^ p s h k  B iu ro  T a r i S w  ^ ‘'.ihoduIcBi. w i l ­

c za  % ie f . 2 2 4 - 6 1  — oraz 
za s ię n s tia a  Ta r$ 3 «?  ^ s e ^ i n i ^  im  w ^ j t i i i c h  

wleftczysFi oSrdHac!: urzsinysSâ wch. 223.1

M £ Y M  5 R Z C ! 
S z w a j c a r s k a  g a z a  
ji. I«>abna marla D u- 
f o u r  S ia tk i druciane i m e­
talowe. BI ha dziurko­
wana. L  KO N RA D , Lwów 
P_«aż Feilorów. 25919

Taniej a M i
Leżaki, łóżka i ‘ a raptu 
auta dane, w kłady do łóżek, 
poduszk i r o s h a r o w e  
_ z m orskiej traw y. Ma 
terje m eblow e. pcrtjrry, 
firanki, kapy na łóżka, 
chodniki, narzuty i lino­

leum, po'eea 1977

E. KOHBliBLlT
I r W Ó W

B R A J L O W S K A  4 .

R O Z M A I T S i

A GENTA  zdo lnego  oa L w ó ^r poszuku je  fa b ry k a  m u sz ta rd y  
B rac ia  G orgon  L w ów  — Z a m ars ty n ó w . Z g ło szen ia  oso— 
b is te  w  god z . 4 —5. 26493

D O  in te resu  hand low ego  p o szu k u je  spólnika* k ap lta i gw a­
ran to w an y . dochód z n a c z n y ; Z g ło szen ia  do W ieku  N o­
w ego  R E N T O W N O ŚĆ . 26424 !

IN TELIG EN TN Y  m ężczy zn a  o trz y m a  k o rz y s tn e  z a s tę p s tw o : 
K aucja .500 z ło ty c h  w y m ag a n a ; Z g ło szen ia  pod SZTUKA 
do A dm in istrac ji.   2647*4

AKUSZERKA sam o tna  p rzy jm u je  panie. J ó z e fa ta  3, p a r te r . 
D cu tz inan . — — — 2559(5

W Y N AJM Ę domelc z  o g rodem  n a  k ilk a  la t  o so b ie , k tó ra  mi 
go o d re s ta u ru j* . L is ty  do A dm in istrac ji pod R EA LN O ŚĆ .

— — —_________- __________________ 265® *.
SPÓ LN IK  z w ię k sz a  g o tó w k a  p rz y s tą p i d a  hand lu  Icon&^n- 

nego i d e lik a tesó w . Z g ło szen ia  l is t . do  A dm in. W ieku  —• 
K U P IE C  W . — — 26507

AKUSZERKA W A G N E R O W A  p rzy jm u je  p an ie . U lica
SO B IE SK IE G O  30. p a r te r . 25993

A KU SZERK A  L U T K C W SK A  z W a rsza w y  p rzy jm u je  panie, 
A snyka 9„ d rzw i 2. — —  25315

AKUSZERKA p rzy jm u je  pan ie o ra z  zam ó w ien ia . W A ŁO W A  
N r. 27, p a r te r , 25994

B IU R O  N A U C Z Y C IE L SK IE . O R A Z P O Ś R E D N IC T W A  P R A ­
CY, DLA W SZY STK IC H  Z A W O D O W , M a ii»  N iem czynow ^ 
sk a , L w ó w . p la c  A kadem icki 3 . T e lefon  13-61. 26426

W  KAŻDYM DOM U .zna jdu ją  s ię  p rzed m io ty , k tó ry c h  n ie 
uży w a  s ię , są  s ta r e  i w yp lam io n e . U żył R A C O  — b ę d ą  
n o w e! — — — 2187

SZW A LN IA  ul. T e a ty ń sk *  I A p rzy jm u je  w sz e lk ą  b ie liznę 
d am sk a , m ę sk ą  i p o ście low a o ra z  d z iu rk i m a sz y n o w e i 
cm ilo w aric  po  cenach  b a rd z o  p rzy s tę p n y ch . 264CB

ŻU RN A LE sezo n o w e , m iesięczne1, fran cu sk i^ , an g ie lsk ie , p o l­
s k ie , n iem ieck ie . B iu ro  d zienn ików  S o k o ło w sk ieg o , J a ­
g ie llo ń sk a  7. —  — 26561

P O S Z U K U JE  M icha ła  B a to g a , la t  2Ql J t tó ry  od koń ca  1924 
roku  n ie  daje znaku  sw e g o  p o b y tu . K to w ied z ia łb y  o  jego  
m iejscu  p o b y tu , racz y  zaw iad o m ić  m a tk ę . A n as taz ja  B a ­
to g , u l. Z am o jsk a  14. L w ó w . 26528;

K TO U R A T U JE  ży c ie  m ło d e j in te ligen tne j n a u c zy c ie lce  i 
EBpyezy na 2 m iesięcy  150 z ł . w y n ag ro d zę  d o b rze . Z g ło ­
szen ia  Admin . P E W N O Ś Ć  12. 26549:

KTÓ RY  z budo w n iczy ch  w y b u d u je  najso lidn ie j a na jtan ie j 
dom  d rew n ian y  2 pok . 5y 4 i kuchnie w  ty m  sezo n ie  za  g o ­
tó w k ę ?  Z g ło szen ia  W ick pod W ŁASNA P A R C E L A . 26575:

D O  T R E SIT R Y  oddam  G ry ffo ak c , Z g ło szen ia  lis tow ne pod 
T R E SU R A  do A dm iniuY  c ji. — 26538

TO REBK I dam sk ie  sk ó rzan e  i jed w ab n e , p o r tfe le , teczk i na 
a k ta  w y ra b ia  i n a p ra w ia  sp e c ja lis ta  B a ra sch , p i. B t r -  
n a rd y ń sk i 2. — 26564

ID E do dom ów  sz y ć . p rz e ra b ia ć  i n ap raw ia ć  ta n io  i p ra k ­
ty c zn ie . też na w y jaz d . A d re s ; p i. G o łuchow sk ich  9, i i i  p . 
d rzw i 12. — — — 26533

K RÓ TK O TERM IN O W A  poży czk ę  poszuku ję  i dam  p ro cen t I 
udzia ł w  z y sk u  ja k  równjetfc g w aran c ję . Z g ło szen ia  do  W ie- 
ku N ow ego  R E N T O W N O ŚĆ .__________  26591:

P O S Z IIK U JE  k a to lik  d z ie rż a w y  re s ta u ra c ji , cuk ie rn i, m le­
cz a rn i łub  tra fik i. Z g ło sz en ia  do W iek *  pod  FA C H O W IE C .

— — — -  — 2244

1 ZŁ . K O S Z T U JE  k aż d a  rep e ra c la  z ło tn ic z a  w y k o n an a  sta­
rann ie  ty lk o  u M andla , K opern ika 14. 26565

Snmifciraie wynmiioarani
Z E 6 ARR.I

m i

sp rze-
osie H . O o t l e r i B M

M i s e & t f l t  w sz° ' ^ l  jakości. 1 6  Jlw.fi żelazno i m o- 
• IB&  T , a.ĘŻne. Ł  i t f a t .  I  a  dz iec in n e  k ra jo w e  

i z a g r w e z n e ,  z pow odu. s ta g n ac ji po  c en a ch  z n a ­
cznie zn iżonych poleca MAGA.ZYN MEBLI

S  T  E. I L  J  tS p ó łlia
Lwów, ul. K a z i m ie r z o w s k a  2 8

(o b o k  g m ach u  P  P o i cii).
U W A G A !  Ó sobon* godnym  zau fan ia  u O z i & l a  

się  Kredytu. 2134
w szelk iego  ro d z a ju , po jedyncze 
jak o te ż  k o m p le tn a  u rząd zen ia  — 

najtan iej
l a m a  Si - -  26579

N<« l i

Własny uiyrńb
K O M Y HR " T

Ceny fatiryczns
'jju u stro iiB e  LU  i 5 J 8  I WjfŻS} 

f A T l f i A C S  Zł . *  -  i to* JŁej
SI-cF i !9Kl za Zł. 4*56 9 —*©J
Setowe posMiffk! n t Zł. 3 — 
Poduszki pl* rżane od Zł 2SO»— 
Gotowe {«rze£cleratifa ocf 2C. t-no 
-rosi KO'drv od Zł( 10.54
K O C I , k  1PY#  F I R A H K I ,  D Y W A ­
N Y *  P I  lim  R Ę C Z N I K I .  O B B O :-sf sos wet s mm ’ t. o.

N A ufA N IF J SERZFUJUE

rfiiIYM  PfKSCKEU
p iif is is iw s ir -  mleko

KCmiitNicicA 0.
N a p ro w in c ję  w y sy ła m y  za  pobraniem. —  
D la  Z a k ład ó w , S z p ita l i ,  P en s jo n ató w  i f. p. 
25711 C E N Y  O f E R T Ó W E  N iZ K IE .
L. 1077.

K onkurs.
Urząd miejski w Kozcwej rozpisuje 

konkurs na poaadę

z płacą wedle X kat. urzędnika państwo­
wego z prawem wolnej praktyki.

Posada zostanie nadaną prowizorycznie 
na jeden rok, potem może nastąpić stabili­
zacja.

O posadę mogą się ubiegać obywatele 
Państwa Polskiego, posiadający ukończone 
studja weterynaryjne i na przekroczony 40
rok życia.

Podania należy wnosić do końca sierp­
nia 1925. 2231 BURMISTRZ

jest naj‘ p s ią  i na iw yd uln ic;szą  f a r b ą  do bielizny, 
w apna i c e ić w  p  alarskich. Specjalna ultram aryna  

dla cukrow ni i fabryk teksty lnych . 2282
F A B R Y K A  U L T R A M A R Y N Y  
Cłs., P e r l m utter
ŁW; W < 2 i ł i e s i 9 n l 8 .  — Biuro: S i O A a t ł l t l  2 3 .

U K A R Z E
za leca ją  do p ie lęg n o w an ia  c ia łk a  dz iecięcego

w  Puder. Wis i Ifei iiii Sistosna
P u d er leczy  w sze lk ie  doleg liw ości skóry , m y­
d ło  z ,p o b ie g a  t ik o w y m , k rem  z aś  s to su ją  siq 
w ó w czas , g d y  dz ic tan ie  sam eg o  ty lk o  P u d r u  
B ć b ć  oi- a za ło  sią  n ie d o s ta te c z n e . 2129

S K A R Y
O L I W Y

P A S Y
d o  I t a a i z y n  — p o l e c a  n a j t a n i e j

1 .  H O S Z O W S K I
LWÓW — I I  APE^CKA : 1954

2 OtlWIICa D1I211!
.nformacji udziela „ItflEK NOWY' 2239

ć  p o e i t o w ą  o p ,a t ; o R O  r y c z a l t c a s r .  Wydawco MWiek Nowy“, Spółka wydawnicza.
D ru k iem  Sm olki d ruk . „ P r a i a “ ,  u l. S o k o ła  4,


